Nr. 250. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — 
miesięcznie 1 szłr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjackiem : 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesiecznie 1 złr, 85 ct. 


Z przesyłką pocztowa za granicę: do całych Niomieci 
rocznie 16 talarów 20 srg. kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji roeznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Suwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztnje 6 CL. 


Lwów 25. października. 


Rezultat wyborów z miasta Krakowa, zna- 
ny z wczorajszego telegramu świadczy 0 znako- 
mitym zwrocie opinji tamtejszej ku polityce pra- 
ktycznej. Podobnie jak zapatrywania Smolki we 
Lwowie i na prowincji straciły kredyt, tak też 
w Krakowie nastało pewne otrzeźwienie co do 
zalet dotychczasowego przewodnictwa p. Zybli- 
kiewicza w sprawach naszych. Cyfra głosów 
na niego oddanych jest dobitnym wyrazem tego 
zwrotu. Dawniej szedł dr. Zyblikiewicz zawsze 
górą po nad innymi. Dziś po raz pierwszy zda- 
rzyło mu się, że otrzymał mniej głosów od dru- 
giego kandydata, i pomim» napisanych bardzo 
gorąco aż dwóch artykułów wstępnych Czasu, 
przeszedł tylko z wielką biedą i niejako z łaski, 
osiągnąwszy zaledwo 58 głosów nad absolutną 
większość. Natomiast wzmogło się stronnictwo 
dra Weigla, męża pozytywnego czynu, niczwy- 
kłej energji i fachowego wykształcenia. Dr. Wei- 
gel posłował dotychczas zawsze z Izby handlo- 
wej. Zdaje się. że nie brak nadziei, być wybra- 
dym z tej korporacji. zniewolił go tymczasem 
no kandydowania z kurji miejskiej, lecz przeci- 
wnie chęć zrobienia tam miejsca dla innego ró- 
wnie fachowego kandydata. A takich ludzi po- 
trzeba nam koniecznie -w reprezentacji naszej, 
która bierze sobie za główne zadanie pilnować 
interesów ekonomiczno-społecznych kraju. 

Wybory krakowskie nastręczają wszakże 
inną jeszcze uwagę. Jak wiadomo komitet przed- 
wyborczy zamiast amba wybalotował terno, i po- 
łożył obok Weigla i Zyblikiewicza także nazwi- 
sko dr. Warszauera. który przy próbnem głoso- 
waniu otrzymał był nawet więcej głosów od dr. 
Zyblikiewicza. Kandydaturę Warszauera posta- 
wiono ze względu na żydów, którzy też zapewne 
jednomyślnie na niego głosowali — ale pozostali 
niestety w mniejszości. Obawiamy się mocno 
pewnej ztąd goryczy u krakowskich obywateli 
mojżeszowego wyznania, zwłaszczą, „że podczas 
narad przedwyborczych z wielkim naciskiem mó- 
wiono o konieczności uwzględnienia ich życzeń, 
i p. Zyblikiewicz urządził nawet bardzo rozczu- 
lającą i efektowną scenę, zrzekając się niby swej 
kandydatury na rzecz kandydata żydowskiego. 
Była to rzecz łatwa do uskutecznienia. W szak 
p. Z. mógł każdej chwili liczyć na wybór zwię- 
kszych posiadłości, a w.mieście należało uczynić 
zadość życzeniom znacznej części ludności. Žal 
żydów krakowskich może być tem słuszniejszy, 
ile że oni odepelnęli z góry spółkę solidarną z 
lwowskim Szomer Izraelem. Wyznać trzeba, że 
Kraków postąpił sobie dość po jezuieku. 

Wracając do kwestji wyboru z Izb handlo- 
wo-przemysłowych, który przypada na dzień 27. 
b. m. radzibyśmy bardzo, by korporacje te nie 
wybierały figurantów, bo tego gatunku ludzi bę- 
dzie aż nadto dosyć w reprezentacji naszej. dzie- 
ki komitetom centralnym, które w swej większo- 
sci chyba tylko ten jeden plan miały, aby za- 
stepstwo Galicji jak najmizerniej wypadło. 

O ile słyszymy lzba lwowska zamierza wy- 
brać prezesa swojego p. Breuera, brodzka pana 
Natana Kallira, a krakowska p. Mendelsburga. 


We Lwowie Niedziela dnia 26. Października 1878. 


Korespondencje polityczne 


„Dziennika Polskiego.“ 
Wiedeń, 22. października. 

(Z) Stronnictwo liberalne wiedeńskie głosi od 
wczoraj swe zwycięztwo wyborcze. Wybrano w sa- 
mem mieście ` Brestla 2687, Kurandę 2519, Glazera 
2045, Mayerhofera 2120 głosami. Udział w głosowa- 
niu na 24.600 uprawnionych, wzięło w ogóle tylko 
12.230 obywateli, czyli 49 na stu. Nie jest to zbyt 
świetny rezultat; a sytuacja wewnętrzna tem smutniej 
przedstawi się każdemu, kto przeczytać zechce oQsta- 
tnie numera najpopularniejszych tu dzieników: Tag- 
blattu i Nowej Pressy. Podczas kiedy Tagblatt wita 
nową erę parlamentarną i w wybranych mężach widzi 
podwalinę przyszłego jej rozwoju, Nowa Presse każe 
się Wiedniowi wstydzić za to, 1ż takich wybrał kan- 
dydatów. Cesarskiem pismem odręcznem z d. IT. b. m., 
mianowanym został prezydentem lzby wyższej, ck.rad- 
ca tajny Karol Wilhelm ks. Auersperg; zaś wicepre- 
zydentami: radcy tajni Rudoif Kugeniusz hr. Wbrna i 
Ferdynad hr. Trauttmannsdorff, a to na przeciąg przy- 
szłej kadencji Rady państwa. Co panujący mówią po- 
między sobą, o czem naradzają się kauclerze, o tem 
dowiadują się ludy dopiero wtedy, kiedy je skutki tych 
rozmów i narad dotykać poczynają. Natomiast wolno 
się ludom cieszyć tem, co panujący mówią o nich pu- 
blicznie. Na tych objawach monarszych myśli, jako 
zależnych od rozmaitych okoliczności, trudno budować 
jak na opoce; przemowienia takie jednak malują w da- 
nej chwili przynajmniej prawdziwość sytuacji polity- 
cznej. Dia tego też nie bez wagi są toasty, wzniesio- 
ne podczas ostatniego yalowego objadu przez cesarza 
Franciszka i cesarza Wilhelma. Toast cesarza Ausuji 
jest powitaniem „dostojnego gościa, kochauego przyja- 
ciela 1 brata“, a najwięcej cechy nadało mu trzech- 
krotne „vivat* ze strony zgromadzonych osób z zapa- 
łem wzniesione. Odpowiedź cesarza Wilhelma, w któ- 
rej dziękuje za gościaność daną swej małżonce, dzie- 
ciom i sobie, nosi prócz przyjaźni jeszcze i cechę po- 
lityczną. Pewiedziano w niej wyraźnie, że „dzieło roz- 
poczęte podczas zjazdu monarchów w Berlinie zostało 
dokończonem w Wiedniu; że przyjażne usposobienia 
monarchów, są rękojmią europejskiego pokoju i pomy- 
ślności „naszych ludów". Cesarz Wilhelm nad- 
to tytułuje cesarza Franciszka „cesarzem Austrji i kró- 
lem Węgier”, a uznając w ten sposób dualizin pań- 
stwa i odrębność Węgier, daje najlepsze świadectwo, 
że i pomiędzy kanclerzami Austrji i Prus istnieje šei- 
słe porozumienie. 

Cesarz Wilhelm odjeżdża jutro we czwartek o g. 
S. wieczorem koleją północno-zachodnią. Przedwezo- 
raj zwiedzał incognito wystawę ks. Bismark, wczoraj 
wraz z swym orszakiem cesarz Wilhelm. 

Uroczystościom towarzyszy mierna bardzo pogoda, 
„das kaiserliche Wetter*, pogoda, która towarzyszyła 
wszędzie na uroczystościach sędziwcinu monarsze, ska- 
prysiła teraz. Niebo chmurne, od czasu do czasu 
deszczyk, a na dodatek przejmujący chłód, daje się 
ciekawym mocno w znaki. Samych monarchów do- 
tknął nieprzyjemnie wypadek, jaki się przy wyjeździe 
z Schónbrunn wydarzył, kareta dworska, w której sie- 
dzieli obadwaj monarchowie, przejechała chłopczynę, 
który wiedziony ciekawością, wplątał się po pod ko- 
nie i śmiertelnie został uszkodzony m. 


Poznań 22. października. 

Nie przeczuwałein, pisząc w poprzednim liście o kry- 
zys finansowej, która w ostatnich kilku miesiącach tak 
straszne poczyniła u nas spustoszenie, że przyjdzie mi 
w dni kilka później zapisać upadek domu, który nietylko 
w Poznańskiem lecz i za granicą najlepszą cieszył się 
reputacją, a z którym związane było ściśle niemal ca- 
łe nasze księstwo. Mówię tu o ZTellusie banku założo- 
nym przed laty 14 przez Platera, Bnińskiego, Chłapo- 
wskiego. Nad majątkiem tego banku otworzono wczo- 
raj późnym już wieczorem konkurs i to ng wniosek 
jednego i jedynego — jak twierdzą — wierzyciela tj. 
Srodkowo-niemieckiego banku kredytowego tigurujące- 
go w księdze kontowej banku z sumą (300U talarów 


Przedpłatę I ogsoszenia przyjmnją we bvw 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein 8 Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Lób, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3. 

głoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie. 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco do 

Administracji „Dziennika Polskiego*.— Listy rekla 

macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Manyskryptów Redakcja nie zwraca. 


jedynie. Wiadomość ta raziła piorunem nasze miasto, 
nikt bowiem nie spodziewał się podobnej katastrofy, 
tem więcej, że kredyt banku zdawał się być nieza- 
chwianym a w dniach ostatnich kasa zakłądu znaczne 
bardzo powypłacała sumy. Bądź co bądź wierzyciele 
wyjdą z całej tej afery niepokrzywdzeni, majątek bo- 
wiem towarzystwa zapewnia im zwrot włożonych tu 
sum, upadł on bowiem nie z powodu niedoboru ma- 
jątkowego, lecz dla niemożności uruchomienia* swych 
kapitałów. Dowiaduję się przytem, że toczą się ukła- 
dy tak z tutejszym bankiem „Potockiego, Kwileckiego 
i spół.* tudzież najpierwszemi domami w Berlinie i 
Wrocławiu celem utworzenia konsorcjum likwidacyjne- 
go, co gdyby się udało, uchroniłoby interesowane stro- 
ny (tj. pół księstwa) przed tyle zgubnem postępowa- 
niem konkursowem. Konkurs dałby się najokropniej 
we znaki tutejszym kupcom. którzy w rzeczonej in- 
stytucji łatwy znajdowali kredyt i rzeczywiście bardzo 
często doń się, zwłaszcza w ostatnich ciężkich, ucic- 
kali czasach. Odkładając szczegóły i bliższe przyczy- 
ny katastrofy do następnego listu, powiem tu tylko, 
że trzeci to bank połski upada w Poznaniu w ciągu 


| 


czterech miesięcy. Najpierw w lipcu runął dom p.f. ` 


„Sniechota, Cichowicz i spółka,“ za nim potoczył się 
bank „Małeckiego, Potworowskiego i Piewkiewicza*, 
obecnie upada Tellus. .W tej chwali istnieje w mieście 
naszem jedna i jedyna instytucja finansowa tj. bank 
„Potockiego, Kwileckiego i spół.*; natomiast mamy 
pięć czy sześć domów niemieckich, z których atoli za- 
ledwie dwa trzyma ją się jako tako na nogach, reszta 
ciągnie żywot suchotniczy o kursie 15, 20 lub 30 naj- 
wyżej. Bankom niemieckim, o tyle dziś łatwiej, że je 
ratują banki królewskie (rządowe) które dla polskich 
instytutów jeśli mie zamknęły, to utrudniły niesłycha-, 
nie kredyt, 

Co się dzieje w Galicji, żywy u nas budzi interes, 
a sprawy wasze więcej nas zajmują, jak się tego spo- 
dziewacie. Nie dziwcie się przeto, że rezultat ostatnich 
wyborów z mniejszych posiadłości wywołał tutaj jak 
najgorsze wrażenie i wiele dał nam do myślenia o 
dojrzałości politycznej naszej braci z pod zaboru austr. 
Rezultat wyborów wiejskich u was świadczy obok bra- 
ku wszelkiej organizacji o niedbalstwie, a co gorsza, o 
apatji waszego obywatelstwa, którego potrzeby idą nie- 
zawodnie w parze z rozwojem intełektualoym i umy- 
słowym. Niezdziaławszy nic dla ludu, trudno wyma- 
gać coskolwiek od tego ludu. Pocieszamy się, że po- 
myślniej wypadną wybory w miastach, mieszczaństwo 
bowiem polskie i inteligencja pracująca w miastach — 
to klasy, które zawsze i wszędzie przodowały tam, 
gdzie szło o dobro sprawy publicznej. Oby nadzieje 
nasze tym razem nas nie zawiodły ! 

Prześladowania i ścigania sług kościoła, nie mniej 
tych wszystkich, co na jakimkolwiek punkcie ośnie- 
lają się działać wbrew rozporzadzeniom rządu, rozpo- 
rządzeniom, nakładającym kajdany na sumienie i ubli- 
żającym boleśnie uczuciom narodowym — nie ustają 
ani na chwilę. Rząd nie zbacza ani na chwilę z na- 
kreślonego u góry kierunku. Procesa, kary pieniężne, 
zawieszania w urzędowaniu i pozbawiania chleba ludzi 
najgodniejszych nieraz — to rzeczy u nas codzienne. 
Kiedyś powoływano znowu przed kratki sądowe re- 
daktorów odpowiedzialnych trzech tutejszych pism, 
przy czem obdzielono ich karą aresztu od trzech ty- 
godni do jednego miesiąca; wczoraj toczył się przed 
kratkami miejskiego sądu kryminaluego proces księdza 
arcybiskupa Ledóchowskiego w znanej wam sprawie 
zagrożenia ks. Schroeterowi, nauczycielowi przy po- 
znańskiem seminarjum z powodu podpisania przezeń 
adresu ks. Raciborskiego, wielką ekskomuniką, przy- 
czem skazano ks. arcybiskupa na 300 tal. grzywny a 
ewentualnie na 2 miesiące więzienia; dziś się dowia- 
dujemy o zamknięciu alumnatu urządzonego dla uboż- 
szej młodzieży przy tutejszem gimnazjum św. Marji 
Magdaleny, niemniej o usunięciu jednego z najzdol- 
niejszych profesorów przy tutejszej szkole realnej dra 
Kusztelópa za to, Że tenże wzbraniał się wykładać 
naukę religji w miejsce wydalonego katechety. Oto 
rejestr codziennych grzechów naszych cywilizatorów! 

Ks. Ledóchowski ma się coraz lepiej, a nawet o 
tyle, ża podobno już sam osobiście załatwia najpil- 
niejsze czynności. Tak przynajmniej mamy prawo są- 
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TAJEMNICZA INTKY 


przez 
Emila Gaboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część trzeeia. 


(Ciąg dalszy.) 


Usuwając od kwestji wszystkie niepotrzebne ko- 
mentarze , próżne przypuszczenia 1 całą sentymentalną 
frazeologję , p. Magloir postawił ją nakoniec jak nale- 
żało i w całej przerażającej prostocie. 3 
- Dziadek Chaudorć zerwał się przerażony i zawo- 
ał zachrypłym głosem: i 

T a zyk: skończone !.. Winny, czy nie- 
winny Jakób Boiscoran musi być skazany. 

P. Magłoir nie na to nie odpowiedział. r 

— I to, dodał stary magnat, i to nazywacie wy 
sprawiedliwością |.. yw 
Niestety!.. rzekł p. Sóneschal, dzieciństwem 
byłoby zaprzeczać temu, że trybunał jest loterją... 

Gwałtownym ruchem przerwał mu pan Chau- 
doré : 

— Czyli, innemi słowami, honor i życie Jaąkóba 
zależą teraz od kaprysu losu, od wypadku, od pogody 
jaka będzie w dniu posiedzenia, lub od usposobienia 
jednego przysięgłego!.. Gdyby to jeszcze o Jakóba 
tylko chodziło !.. Ale tu idzie o życie mego dziecięcia, 

panowie, o Życie Dyonizji !.. 

P. Folgat dość niezręcznie ukrywał łzę; p. Sćne- 
schal i sam doktor Seignebos drżeli, tak przykro było 
widzieć boleść tego Starca, zagrożonego w tem co 
miał najdroższego na wiecie... Ujął on za rękę 
adwokata i ściskając ją rozpaczliwie mówił dalej : 

— Ale wy go uratujecie, panie Magloir, niepra- 
wdaż?,. Winny czy niewinny — mniejsza o to, kiedy 
Dyonizja go kocha! Wszak tylu innych uratowaliście!.. 
Wszak wiadomo, że sędziowie nie są w stanie oprzeć 
się waszym słowom... Znajdziecie motywa nieprzeparte 


dla uratowania człowieka nieszczęśliwego, który był 


waszym przyjacielem... 


Gdyby p. Magloir sam był winowajcą, to i w ta- 
kim razie nie byłby więcej wzruszony. Widząc to do- 
ktor Seignebos zapytał: 

— (o to znaczy, Magloirze! czyż nie jesteś już 
człowiekiem, którego świetna wymowa zaszczyt przy- 
nosi naszym okolicom!.. Podnieś czoło, morbleu!.. 
Nigdy szłachetniejsza sprawa nie była ci powie- 
rzoną! 

Ale Magloir potrząsał głową, szepcąc: 

— Nie mam wiary, a nie umiem bronić, gdy wła- 
sne moje sumienie nie dostarcza mi dowodów... Nie 
jestem do takich spraw. Całe moje doświadczenie na 
nie tu się nie zda. Lepiej powierzyć rzecz całą mło- 
demu mojemu koledze... 

Po raz pierwszy w życiu p. Folgat napotykał 
proces, w którym człowiek może okazać całą swoją 
wartość i który na rozcież otwiera mu drzwi przyszło- 
ści. Po raz pierwszy natrafiał na jeden z tych proce- 
Sów, w których wszystko się łączy dla podniesienia 
interesu: wielkość zbrodni, położenie ofiary, charakter 
obwinionego, tajemnica, sprzeczność zdań, trudność o- 
brony, miepewność rezultatu... jeden z tych procesów 
ku jakim adwokat roznamiętnia się, który pochłania 
całą jego energję, w którym cały wykazuje się, w 
którym podziela trwogę i nadzieję swego klienta... z 
największą chęcią oddałby on pięcioletni swój zarobek, 
byle mu proces ten powierzono. Ale przedewszystkiem 
był on człowiekiem uczciwym. 


— Czyżbyś zamyślał opuścić pana Boiscoran, pa- 
nie Magloir? zapytał. 

— Pan będziesz mu lepiej służyć , odrzekł zna- 
komity adwokat z Sauveterre. 

Być może, że takie było wewnętrzne przekona- 
nie pana Folgata. W każdym razie jednak odpowie- 
dział : 

— Nie zastanowiłeś się pan nad wrażeniem, ja- 
kie to sprawi... Co sobie pomyśli publiczność, gdy się 
nagle dowie, żeś pan się usunął?.. Powie, że sprawa 


pana Boiscoran musi być bardzo złą, kiedy p. Ma-. 


zz A ZEN 
Z Z A 


gloir zrzekł się jej obrony... a to jeszcze bardziej po- 
gorszy położenie obwinionego... 


Doktor nie pozostawił swemu przyjacielowi czasu 
do odpowiedzi. 


— Magloirowi nie wolno usuwać się, zawołał, ale 
ma on prawo dobrać .sobie towarzysza. Powinien on 
pozostać adwokatem i doradzcą Jakóba Boiscoran, ale 
p. Folgat może mu udzielać pomocy swego światła, 
energji, swej młodości i słowa. 

Przelotny rumieniec zabarwił twarz młodego adwo- 
kata. 


— Jestem zupełnie na rozkazy pana Magloira, 
powiedział. 

Znakomity adwokat z Sauveterre rozmyślał; po 
chwili zaś zwracając się do swego kolegi, zapytał: 

— (zy masz pan jaki plan? Cobyś pan zrobił ? 

Ku zdumieniu wszystkich obecnych w tej chwili 
ukazał się jakby nowy Folgat. Zdawało się, Że urósł, 
oczy mu zabłysły, i głosem pełnym a dźwięcznym, 
jednym z tych głosów, które przenikają aż do duszy 
słuchaczów, powiedział : 

— Przedewszystkiem zobaczyłbym się z panem 
Boiscoran. On jeden zdecydowałby mnie ostatecznie... 
Ale plan mój jest już naszkicowany... Ja, moi pano- 
wie, jak już powiedziałem, mam wiarę... Człowiek 
kochany przez pannę Dyonizję, nie może być zbro- 
dniarzem.... Cóżbym przedsięwziął? Zająłbym się udo- 
wodnienieniem prawdziwości zeznań pana Jakóba. Czy 
to jest możebnem? Tak się spodziewam. Pan Boisco- 
ran zapewnia, że nie masz ani świadków ani dowodów 
jego stosunków z panią Claudieuse. Ja jestem przeko- 
nany, że on się myli, Mówi on, że hrabina była nad- 
zwyczaj ostrożną 1 zręczną. To nie! Nieufność wzbu- 
dza nieufność 1 właśnie uwagę zwraca ten, kto się 
nazbyt pilnuje. Kto się chce ukryć, ten się właśnie 
odkrywa.... Zostawszy panem obrony, zaraz jutro roz- 
począłbym kontr-śledztwo. Pieniędzy nam nie brak, 
markiz Boiscoran ma wielkie stosunki, więc dobrze 
bylibyśmy obsłużeni.... Nim upłynie czterdzieści ośm 


godzin, poruszyłbym ludzi doświadczonych i wpra- 
wnych... Znam ulicę Vignes; jest ona bardzo bezlu- 


| 
1 
| 
I 


dzić z kurendy, podpisanej przez ks. arcybiskupa, w 
której zakazuje najsurowiej uczęszczać księżom do te- 
atru. Ukaz ten, umotywowany tem, że nie czas dziś, 
gdy modlić się potrzeba, na „nieprzystojne* zabawy i 
rozrywki, jest jednym więcej dowodem nietolerancji 
naszego metropolity w sprawach stojących po za obrę- 
bem kościoła. Widzieliśmy i znali wielu bardzo bogo- 
bojaych i światłych arcypasterzy — lecz żadnemu z 
nich nie przyszło nawet na myśl, zabraniać podwła- 
dnym duchownym przepedsgnia chwil kilku % miej- 
sou poświęconem sztuce i rozrywce umysłowej. Ukuz 
powyższy dał już powód kilku tutejszym. fanatykom 
w sutannach do zaciekłej filipiki przeciw teatrowi, 
gdzie zdaniem tych erudytów, ludek nasz uczy się 
bezbożności i sposobi duszę ku potępieniu wiecznemu !.. 
Wybory wyborców odbędą się u nas 28. b. m. 
W Poznaniy nie postawiono jeszcze ze strony niemie- 
ckiej kandydata. — Jedni chcą p. Śtaudego, dyre- 
ktora policji, drudzy niejakiego p. Tschuskiego, 
radcy sprawiedliwości, inni zaś p. Doeringa dotych- 
czasowego posła z Poznania. Komitetowi złożonemu 
ad hoc, poruczono wyszukanie liberalnego (nb. w zna- 
czeniu pruskiem) kandydata. 


Proces Bazaina. 


Dalszy ciąg posiedzenia z d. 14. bm. 

Prezes. Kiedy i przez kogo dowiedziałeś się 
pan o wypadkach zaszłych w Paryżu, o ogłoszeniu 
rzeczypospolitej i rządzie obrony narodowej ? 

Marsz. D. 12. września, p. Samuel przywiózł 
nam dziennik niemiecki opowiadający te wypadki. 

Prezes. Czy nie zwołałeś pan rady wojennej aby 
ją o tem zawiadomić ? j 

Marsz. Chciałem wtedy wziąć dymisję. 

Prezes. Ogłosiłeś pan te wypadki w następują- 
cym rozkazie dziennym: „Obowiązki nasze wojskowe 
względem ojczyzny w niebezpieczeństwie, pozostają te 
same. Służmy jej z poświęceniem i z tą samą ener- 
gią, broniąc jej przeciw nieprzyjacielowi, a porządek 
społeczny przeciw złym namiętnosciom.* 

Jakież niebezpieczeństiwo groziło porządkowi społe- 
cznemu ? nie byłoż przedwczesnem przewidywać to nie- 
bezpieczeństwo? Frazes ten osłabił szlachetne wyrazy 
jakie go poprzedzają w tej odezwie. 

Marsz. Dla mnie rewolucja d. 4. września była 
groźbą przeciw porządkowi społecznemu. 

Prezes. Dla sprawdzenia doniesionych ci wy- 
padków, udałeś się pan do księcia Fryderyka Karola. 

Marsz. Tak jest, udałem się do księcia z ca- 
łą lojalnością, jaka się praktykuje między dowódzeami 
wojsk. 

Prezes. To zetknięcie się z wodzem nieprzyja: 
cielskim po za służbą przeciwne jest art. 255 i 206 
regulaminu o twierdzach. 

Marsz. Nie uważałem się za prostego dowódzcę 
twierdzy. 

Prezes. (zy pan miałeś inną jeszcze styczność 
z księciem Fryderykiem Karolem między 17. a 23. 
września. 

Marsz. Nie sądzę... prócz tylko z powodu pe 
wnej wdowy. która żądała przepustki. 

Prezes. W d. 23. września ukazało się w Inde- 
pendant z Reims communiqué. W artykule tym jest mo- 
wa, że król pruski nie uznaje innego rządu we Fran- 
cji prócz cesarza Napoleona, ze żadne mocarstwo nie 
interweniowało i że interwencja nie ma szansy powo- 
dzenia póki nie ma rządu, z którym możnaby trakto- 
wać, że król pruski traktowałby tylko z rejeacją lub 
marszałkiem Bazainem, który dowództwo otrzymał od 
cesarza. Kiedy pan dowiedziałeś się o tym artykule ? 

Marsz. D. 21. lub 22. września. 

Prezes. W d. 23. ukazał się u przednich straży 
człowiek dający znak białą chustką, ktory chciał mó- 
wić z marszałkiem. Wpuszczouo go i stawił się przed 
tobą. Przedstawił się jaxo wysłaniec z Hastings. Przy- 
prowadził go do pana komendant Garcin. 

Marsz. Przedstawił się jako wysłaniec cesarza, 
mówił że jest jego! kurjerem. 

Prezes. Koniec końcem pau go przyjąłeś, dwa 
razy widziałeś się z nim. Czy bez świadków ? 
dna, ale i tam, jak wszędzie, są oczy... Dla ezegożby 
nie miały znaleść się oczy, które podpatrzyły taje- 
mniczą kobietę, odwiedzającą pana Boiscoran ?... O tem 
właśnie ajenci moi poczęliby wywiadywać się od drzwi 
do drzwi.... A do tej roboty nie potrzeba wyjawiać im 
nazwisk... Nie panią Claudieuse mieliby zlecenie szu- 
kać, ale po prostu nieznajomą tak a tak ubraną.... 
A gdyby odkryli kogokolwiek, kto ją widział i jest 
w stanie poznać, to ten byłby pierwszym naszym 
świadkiem... Tymczasem zasięgnąłbyin wiadomości o 
przyjacielu panu Boiscoran, o tym Angliku, którego 
nosił nazwisko, i wszedłby m w stosunki z policją lon- 
dyńską. Gdyby Anglik ten już nie żył, to dowiedział- 
bym się o tem, abyłoby to źle... Jeśli zaś jest choćby 
na drugim końcu świata, to telegraf zaatlantycki po- 
zwoli mi wykazać go i mieć odpowiedź mniej niż 
w ciągu tygodnia... Z drugiej strony rozpuściłbym 
zręcznych wyżłów za tropem tej służącej Angielki, 
która zarządzała domem przy ulicy Vignes. Pan Bois- 
coran utrzymuje, że ona nigdy nie widziała panią 
Claudieuse. To jest mylnem. Niepodobna, by służąca 
nie miała ochoty i nie znalazła sposobu podpatrzenia 
kobiety, którą przyjmuje jej pan. A gdy się znajdzie, 
to powie wszystko, co wie. I to jeszcze nie wszystko: 
w domu przy ulicy Vignes bywali ludzie obcy. Wy- 
pytywałbym się ich jednego po drugim. Wybadałbym 
ogrodnika i jego pomocników, woziwodę, tapicera, po- 
sługaczy wszystkich dostawców.... Któż mi zaręczy, 
że jeden z nich nie jest w posiadaniu tajemnicy, któ- 
rej szukamy w tej chwili?... Nakoniec, jeżeli kobieta 
przepędziła tyle dni w jakim domu, to niepodobień- 
stwem jest, by nie pozostawiła tam jakichkolwiek śla- 
dów swego pobytu. Ale powiecie mi, że potem nastą- 
piła wojna, potem komuna... To nie!.. Badałbym 
szczątki, rozglądał zwaliska, rozpatrzyłbym każde 
drzewo w ogrodzie, szukałbym na szybach napisów: 

— A!.. to się nazywa mówić!.. zawołał doktor 
Seignebos zachwycony. 

Inni drżeli ze wzruszenia. Zrozunmieli, ż0 Zaczyna 
się walka. (C. d. n.) 


Marsz. Jenerał Boyer był podobno obecnym czę- 
ści rozmowy. 

Prezes. Jakież dowody wysłaniee ten wskazał pa- 
nu aby usprawiedliwić swoją misję ? 

Marsz. Fotogratię z podpisem syna cesarskiego. 

Prezes. Czy człowiek ten nie żądał, abyś pan 
podpis swój także położył na fotografii. Czy uczyni- 


.łeś to ? 


Marsz. Nie widziałem w tem nic złego. , 

Prezes. Czy nie mówił panu jaki chce zrobić 
użytek z tych dwu podpisów ? 

Marsz. Nie. 

Prezes. Później prosił on pana abyś wysłał do 
Hastings marszałka Oela lub jenerała Bourbaki? 
Nie powiedziałeś mu pan, że masz żywności tylko na 
jeden dzień, sucharów na 5, mąki ną 2 tygodnie ? 

Marsz. Nie mówiłem o tem. i 

Prezes. Regnier mówił że pan z trudnością do- 
ciągniesz do 11. września. pe” 

Marsz. Nie wiedziałem nawet dokładnie ile jest 
żywności. 

Prezes. Objaśnienia te mogły być pochwycone 
w rozmowie, która jak się zdaje dość długo trwała. 

Marsz. Mógł się o tem od kogo innego do- 
wiedzieć. 

Prezes. Czegoż się mogłeś pan spodziewać po 
misji jaką powierzyłeś do cesarzowej jen. Bourbaki ? 

Marsz. Chciałem się w interesie armii porozu- 
mieć z cesarzową, która zawsze była dla mnie rejent- 
ką, i otrzymać jej rozkazy. 

Prezes. Pan dałeś jenerałowi Bourbaki rozkaz, 
który się zaczyna od wyrazów: „ponieważ cesarzowa 
rejentka zażądała do siebie jenerała Bourbaki, dowódzcę 
gwardji,“ w dziele zaś swem mówisz: „Ponieważ ce- 
sarzowa rejentka zażądała mieć przy sobie itd.* Nie 
masz pan dać tłómaczenia co do tego warjantu ? 

Marszałek. Żadnego. Sądziłem, że jenerał 
wróci za tydzień. 

Prezes. Nie żądałeś pan jakich rękojmi? 

Marszałek. Jakich rękojmi? Nie wątpiłem, 
że Bourbaki wróci do Metz. Byłem przekonany, że 
jest porozumienie między rządem niemieckim i ce- 
SATZOWĄ. 

Posiedzenie zostaje odłożone do piątku. | 

Na posiedzeniu piątkowem (17. bm.), które nastą- 
piło po jednodniowej przerwie, wypływa nowa figura, o 
której nie było dotąd mowy. Jest nią Arnous-Rivitre, 
rodzaj awanturnika, którego życie składa się z naj. 
dziwniejszych periperyj. Sąd przysięgłych widział go 
na swych ławach, policja poprawcza również. Nie ma 
słowem jurysdykcji, którejby się nie był dał poznać, 
Stawał przed sądem wojennym, gdyż należał do armji. 
Przeszedł on również przez najrozmaitsze zmiany losu. 
Ubogi, stał on się dziś miljonowym panem. Kupił 
niedawno zamek i dobra Chamarande należące do ks. 
Persigny. Otoż temu zagadkowemu człowiekowi, któ- 
rego przeszłość nie była Bazainowi tajną, powierzył 
on delikatną misję służenia za pośrednika do wymia- 
ny korespondencyj między naczelnymi dowódcami, 
przyjmowania parlamentarzów i wprowadzania ich do 
głównej kwatery. Co go doprowadziło do tego zaufa- 
nia? Oto był w Meksyku, brał udział w operacjach 
handlowych guanem, co go szybko uczyniło miljone- 
rem. Rivière poczynił zeznania bardzo ważne o ko- 
munikowaniu się marszałka z księsiem Fryderykiem 
Karolem, których nie znał doniosłości, a które odwo- 
łał, skoro ujrzał marszałka w więzieniu. 

Posiedzenie rozpoczyna się o godzinie lej. 

Prezes. Jakie uczyniłeś pan usiłowania, aby 
wejść w stosunki z rządem obrony narodowej? Prze- 
states mu depeszę tej treści: „Naglącem jest dla ar- 
mji dowiedzieć się co się dzieje w Paryżu i we Fran- 
cji. Nie mamy żadnej komunikacji z zewnątrz, a jeń- 
cy, jakich nam zwrócił nieprzyjaciel, najdziwniejsze 
roznoszą pogłoski. Ważnem jest dla nas mieć instru- 
keje i wiadomości. Oltoczeni jesteśmy przez znaczne 
siły, które daremnie staraliśmy się przełamać po dwóch 
bezowocnych bitwach 31go sierpnia i Igo września.“ 
(idyś pan pisał tę depeszę, wiedziałeś o istnieniu rządu 
obrony narodowej ? 

Marszałek. 
12go. . 

Prezes. Wysłałeś pan innego 25go. Są toje- 
dyne wiadomości, jakie dałeś o sobie rządowi. 

Marsz. O,i inne jeszcze. 

Prezes. Sąd przesłucha pod tym względem 
świadków; lecz Ż4go nadarzała się panu sposobność, 
z której korzystać nie ci nie przeszkadzało. Jenerał 
Bourbaki odjeżdżał wtedy z Metz, lojalność pańska nie 
mogła panu doradzać zrzeczenia się Środka tak pe- 
wnego. 

Marsz. Nie mogłem w chwili, gdy wysyłałem 
do cesarzowej, mieć stosunków z rządem obrony na- 
rodowej. Wierny krajowi pod względem obrony oj- 
czyzny, nie mniej związany byłem przysięgą wobec 
cesarzowej. > 

Prezes. Pod względem polityki, być może, lecz 
przynajmniej mogłeś pan zalecić jenerałowi Bourba- 
kiemu, aby ci dostarczył wyjaśnień potrzebnych dla 
zasto wanta twego postępowania pod względem ope- 
racyj wojskowych. ; 

Marsz. Było to rzeczą Bourbakiego po widzeniu 
się z cesarzawą osądzić, co czynić należy. 

Prezes zapytuje marszałka, dlaczego kiedy kilka 
krotnie zapowiedział marsz swój do Thionville, zawsze 
od zamiaru tego odstępował, staczając tylko drobne 
walki, które zużywały wojsko, wreszcie dlaczego w 
chwili, gdy dowiedział się o rokowaniach w Ferrières, 
nie uczynił stanowczego wysilenia, aby rokowania po- 
przeć, wiadomo bowiem, że regulamin nakazuje prze- 
dłużać opór aż do ostatniej chwili. i 

Marsz. Zbyt wiele miałem chorych, a ani infer- 
merji, ani lekarstw. Myślą moją było zachować armię 
nienaruszoną; mogła ona służyć Francji. 

Prezes. To dlatego operacje pańskie od 19. do 
20. tak małej były wagi? Jestże to wszystko, co mo- 
żna było uczynić przez dwa miesiące? , 

Marsz. (Z lekkiem oburzeniem). Chciałem dać 
Francji czas organizowania się. Gdyby nie powstanie 
4. września, bylibyśmy skombinowali wyprawę w 
Wogezy ? 

Prezes. Przejdźmy do czego innego. Telegram 
z 23. z Ferrieres zapytywał pana czy przyjmujesz wa- 
runki położone przez Regniera. Odpowiedziałeś pan 
przez jenerała Stiehle. - „Jedno co zrobić mogę, jest 
przyjąć kapitulację z honorami wojennemi*. 00 pan 
rozumiesz pod „honorami wojennemi* ? 3 

Marszałek. Rozumiem wolność armji wyjścia z 
bronią i bagażami, 

Prezes. Wyjścia... a potem ? 

Marszałek. Przyczynienia się do przywrócenia 
porządku, 

Prezes. lecz było to oddać się całkiem nie- 
przyjacielowi, Mówiąc o honorach wojennych — wyraz 
który nie ma dokładnej definicji — rozumie się pe- 
wna ceremonja, defilada armji zwyciężonej z bronią, 
jednak pie rozumie się pizez to, że armja broń za- 
chowa. 

Marszałek. Nie miało to zresztą w sobie nie 
określonego, było to powiedziane w rozmowie z Re- 
gnierem. 

Prezes. Lecz rozmowa ta przybrała charakter 
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wielkiej doniosłości w skutku owego podpisu, na któ- 
ry pan zdecydowałeś się i kroku, jaki pan poleciłeš 
jednemu z wyższych oficerów. Wiedziałeś pan, że Re- 
nier wraca do p. Bismarka i oświadczy mu, że go- 
tów jesteś kapitulować ; tu nie potrzebujemy dyskuto- 
wać nad znaczeniem wyrazów, lecz mamy dokumenta 
pewne, depeszę urzędową znajdującą się w archiwach 
sekretarjatu berlińskiego, a której kopię pan otrzyma- 
łeś. „Czy marszałek Bazaine przyjmie pod względem 
poddania armji, znajdującej się przed Metz warunki, 
jakie ułoży p. Regnier, trzymając się instrukcji, które 
otrzyma od pana Marszałka ?...* 

Na tę depeszę odpowiedziałeś pan następującą no- 
tą pisaną: 

Metz 19. września. 

„Panie jenerale! Pospieszam zawiadomić pana, że 
nie mogę odpowiedzieć w sposób bezwzględnie twier- 
dzący na pytanie JE. hr. Bismarka. Nie znam pana 
Regnier, który mi się przedstawił jako zaopatrzony 
w przepustkę p. Bismarka i wydaje się za wysłańca 
cesarzowej bez pisemnego umocowania. P. Regnier za- 
wiadomił mnie, że jestem upoważniony wysłać do ce- 
sarzowej bądź JE. marszałka Canroberta, bądź jene- 
rała Bourbaki. Zapytał mnie czy może wyłuszczyć 
warunki, w jakich byłoby mi możebnem wejść w ro- 
kowania celem kapitulacji; odpowiedziałem mu, że je- 
dyna’ rzeczą, jaką mógłbym przyjąć, byłaby kapitu- 
lacja z honorami wojskowemi, lecz nie mogłem obej- 
mować twierdzy „Metz w pośredniczeniu o układy“. 

I dodajesz pan: 

„W razie, gdyby JKW. książę Fryderyk Karol 
żądał dokładniejszych wyjaśnień co zaszło pod tym 
względem między mna i p. Regnier, jen. Boyer, mój 
adjutant, będzie miał zaszczyt udać się do jego głó- 
wnej kwatery w dniu i godzinie, jaką mu się będzie 
podobało oznaczyć“. 

Czy nie dostrzegłeś pan, jaką ważność miał krok 
podobny ? 

Marszałek. Przepraszam — odpowiedź moja 
była jasna. Była to odmowa, którą p. Bismark tak po- 
jął i panu Regnier pokazał drzwi. 

Prezes. Lecz p. Bismark wiedział, że pan go- 
tów jesteś kapitulować. 

Marszałek. Chciałem go złowić w sidła. Chcia- 
łem zawrzeć ugodę wojskową i raz wolny... 

Prezes. Zbadajmy, jakie były warunki możebne 
ugody. Mówisz pan: „kapitulacja z honorami wojen- 
nemi* i to w odpowiedzi na depeszę urzędową, w któ- 
R APE wiel pyta, czy gotów jesteś podpisać u- 
godę. 

Marszałek. Nie mogłem wtedy myśleć na serjo 
o kapitulacji. 

Prezes. Przypuszczam, że pan nie myślałeś, ma- 
jąc 125.000 wojska o honorach wojskowych, jako o 
jedynym warunku, lecz jeżeli to były sidła zastawione 
na pana Bismarka, to przyznaj pan, że było bardzo 
niebezpiecznie podobnie działać. 

Marszałek daje znak zaprzeczenia. 

Prezes. Pomijam wreszcie kwestję kapitulacji, 
lecz czy mogłeś pan uważać się w owej chwili za ma- 
jącego moc traktowania z nieprzyjacielem ? 

Marszałek. Tak jest — nie uważałem się bo- 
wiem za prostego komendanta twierdzy. 

Prezes. Gdzież pan w ustawach i regulaminach 
wojskowych, nawet jako naczelnik armji, wyszukałeś 
prawo traktowania w imię kraju z nieprzyjacielem ? 

Marszałek. Położenie moje było bez przykła- 
du. Byłem sam dla siebie rządem i zawisłym tylko 
od własnego sumienia. 

Prezes. A ustawy? 

Marszałek. Zważ pan że znajdowałem się wo- 
bec rządu powstańczego, nieuznanego. 

Prezes. Lecz Francja istniała zawsze. 

Marszałek. Nie zapominałem o tem. 

Prezes. Czy miała być wytkniętą linja demar- 
kacyjna, po za którą cofnęłaby się twoja armja? 

Marszałek. Nie, nic nie było ułożonego, ani 
pisanego, lecz byłbym działał w największym interesie 
Francji. 

rezes. Armję, którą pan dowodziłeś, tem cen- 
niejszą czyniło to, że mogła dostarczyć kadrów do no- 
wych sił w kraju. 

Marszałek. Kadrów nie było już, straciliśmy 
wielu oficerów, trzeba było awansów. 

Prezes. Które zawsze więcejby znaczyły, niż a- 
wansy w nowo formujących się korpusach. 

Prezydujący przytacza własne wyrazy marszałka, 
jeżeli armja wyjdzie z bronią w ręku, zdoła utrzymać 
porządek wewnątrz i poszanowanie warunków ugody. 
Słowa te skierowane do rządu niemieckiego, mogły 
mieć znaczenie, że armja wspólnie działać będzie z 
nieprzyjacielem, aby zmusić do posłuszeństwa świeżo 
improwizowane armje francuskie. Następnie w nocie 
do hr. Bismarka wręczonej jenerałowi Boyer marsza- 
łek mówi: „że armja przywróci porządek i osłoni spo- 
łeczeństwo, którego interesa wspólne są z interesami 
Europy, da Prusom skutkiem tej akcji rękojmię i przy- 
czyni się do przywrócenia regularnej i prawej władzy. 

Po krótkiej przerwie prezydujący wznawia posie- 
dzenie odczytaniem listu jenerała Coffiniera z dnia 7. 
października, w którym tenże donosi, że zboża wy- 
starczy już tylko na dwa dni, chleba na pięć dni, 
w skutku czego marszałek wydał tego samego dnia 
odezwę do dowódców korpusów różnej broni, zawia- 
damiając ich o tem i żądając ich opinii co czynić na- 
leży. Jenerał Leboeuf był zdania, że należy walczyć, 
Ladmirault oświadcza, że korpus jego zastosuje się do 
postanowień marszałka. Jenerał Cofłinitres radził wy- 
dać walkę i jakikolwiek będzie jej skutek, przynaj- 
mniej poledz z honorem. Jenerał Frossard prze- 
mawiał za ugodą i to, dopóki żołnierz nie będzie zde- 
moralizowany głodem, a jenerał Desveaux był zdania 
Canroberta, by się przerżnąć przez linie nieprzyjaciel- 
skie, jeżeli warunki nie będą zaszczytne. W końcu 
prezes zapytuje marszałka, dlaczego osłaniał postępo- 
wanie swoje przed dowódcami tajemnicą, nie odczyty- 
wał im na zebraniach raportów, a następnie wysłał 
bez ich wiedzy jenerała Boyer do Wersalu, dla ukła- 
dania się. Bądźcobądź dodaje, prezydujący, zgromadzo- 
na rada wojenna oświadcza jednogłośnie, że kwestja 
honoru wymaga spróbować jeszcze losu oręża, a na- 
stępnie stanowi, że jenerał Boyer pojedzie do cesa- 
rzowej. 

Marsz. Trzeba było, aby cesarzowa rozwiązała 
armję z przysięgi składanej cesarzowi. 

Prezes. Jenerał Boyer wyjeżdża 19., czegoż spo- 
dziewałeś się pan po tym kroku? 

„Marsz. Uważałem go za spóźniony, lecz jen. 
Changarnier sądził, że jest potrzebnym i skłonił Radę 
do przyjęcia. 

Prezes. Jen. Boyer mówił, że p. Bismark zażą- 
dał, aby armja reńska oświadczyła się za cesarzową, 
zanim traktować zacznie. 

, Marsz. Oświadczać się nie potrzebowała, była 
związana przysięgą. 

Prezes. Przysięga nie zawsze była jednaką. 
Przed rokiem 1848 przysięgano na wierność królowi i 
ustawom. Według konstytucji 1852 roku na wierność 
konstytucji, z opuszczeniem „i ustawom.* Zapytuję pa- 
na, czy nie sądzisz, że konstytucja obejmuje ustawy i 
czy przez przysięgę twą nie czujesz się obowiązanym 
do posłuszeństwa ustawom ? 


Marszałek potakuje skinieniem. 

Prezes. Obowiązek zmusza mnie raz jeszcze za- 
pytać pana, czy 235. września, gdyś wymawiał wyraz 
konstytucja, nie wiedziałeś, że ustawy obowiązujące o 
kapitulacji kładą warunki, że nie przypuszczają kapi- 
tulacji nietylko twierdz, lecz i armji, jak tylko pod 
określonemi warunkami. 


Kronika. 


(d. 25. października.) 

Odczyt publiczny na dochód Towarzystwa pomocy 
naukowej na Szląsku, zapowiedziany na jutro (26. bm.), 
nie może się odbyć aż w przyszłą niedzielę (2. listopada), 
z powodu, iż sala ratuszowa zajęta będzie na koncert pani 
Dobieckiej. 

Dr. Maurycego Kabata znakomite odczyty 
o postępowaniu „w sprawach drobiazgowych*, miane we 
Lwowie, w lecie r. b., wyjdą wkrótce nakładem Seyfartha 
i Czajkowskiego. Druk tej pracy, niezbędnej dlą każdego 
sędziego, jest już na ukończeniu. Po wyjściu podamy ob- 
szerniejszą ocenę. 

Uzupelniając wiadomość podaną przez nas 
wczoraj o subskrypcji składek zarządzonych przez lwowskie 
stowarzyszenie budowniczych pomiędzy członkami tego to- 
warzystwa na rzecz zawiązującego się muzeum prze- 
mysłowego, dodać winniśmy, że na posiedzeniu w d. 
22. b. m. subskrybowali obecni członkowie 240 zł.; nadto 
ściągnięto już wczoraj od niektórych członków dość zna- 
czną sumkę; p. Berski, budown. przyczynił się do niej 
15 zł. Jest prawie pewność, że składka pomiędzy człon- 
kami stowarzyszenia budowniczych zarządzona, przysporzy 
zawiązującej się pożytecznej instytucji około 400 zł. O- 
prócz tego uchwalono na posiedzeniu w d. 22. b. m. od- 
bytem, na wniosek p. Wiedenia oddać na rzecz muzeum 
cały czysty dochód, który po zamknięciu rachunków oka- 
że się z tegorocznych rozmaitych składek; z tego tytułu 
wpłynie także około 150 zł. 

Rozmowa galicyjskiego szlachcica z p. Bogiem po 
wyborach z mniejszych posiadłości, umieszczona w Szczutku 
lwowskim: 

Szlachcic: Czemu szlesz, panie, utrapienia nowe 

Na moją głowę? 

Widzę uwzięła się twoja prawica 

Dręczyć szlachcica. 

Dajesz zwycięstwo świętojurcom, żydom; 

Do reisratu idą; 

A o szlachciea, co cię wiernie kocha, 

Nie dbasz ni trocha. 

A przecież wszystko na twą wolę zdałem, 

Ruszyć nie chciałem 

Ręką, bom mówił: niech się to stanie, 

Co ty chcesz, Panie! 

Pan Bóg: Powiedzcie temu niedołędze 

Niech mi nie dokucza więcej, 

Bo go do kroóset tysięcy... 

Gdzie nie rośnie pieprz przepędzę. 

Mazgaj, próżniak, do niczego, 

Chce, bym pracował za niego, 

A sam pieczone gołąbki 

Chciałby tylko brać do gąbki. 

I jeszcze mi przykazania 

Wykręca do niepoznania! 

Proszę słów za nim nie cedzić, 

Nie chcę już nic o nim wiedzieć, 

Jan Rudnicki , także Dufan zwany, z Warsza- 
wy, liczący lat 29, został przez sąd obwodowy w Złoczo- 
wie za kradzież i sprzeniewierzenie ukarany i z kraju 
wydalony. 

Hr. Katarzyna Potocka spełniając intencję 
co do ubogich krakowskich, wyrażoną za życia p rzez śp 
małżonka swego, Adama Potockiego, obdarzyła Zakład ów. 
Józefa dla osieroconych chłopców kapitałem 2000 guld. na 
dobrach jej zabezpieczonym. 

Lwów, 24. października. (Kor. Dz. Pol.) Na osta- 
tniem tegorocznem posiedzeniu naukowego zakładu imienia 
Ossolińskich słyszeliśmy z ust sprawozdawcy między inne- 
mi: „iż w bieżącym roku liczba czytelników w pracowni 
naukowej zmniejszyła się“. Nie wdając się w dochodze- 
nie przyczyny tego zmniejszania się, konstatuję obecnie 
fakt następujący: D. 24. b. m. życzył sobie pewien gość 
pracować w oddziale naukowym. Tenże sam sprawozdawca 
nie wyjawiając powodów, odmówił gościowi miejsca w pra- 
cowni naukowej, odsyłając go albo do czytelni, albo do 
biblioteki uniwersyteckiej. Zaprawdę, trudno pogodzić mi 
powyższe dwie sprzeczności i nie mogę powstrzymać się 
z pokornem zapytaniem do pana sprawozdawcy i urzędni- 
ka zakładu Ossolińskich w jednej osobie: ażali nie wie 
on, dla kogo właściwie śp. wspaniałomyślny fundator zo- 
stawił swój drogocenny zakład, czy dla jego urzędników, 
czy dla publiczności: Zdaje mi się, iż tak zakład w ogóle 
jako też pracownia naukowa w szczególności są dla uży- 
tku i pożytku publiczności, chcącej korzystać z wspaniało- 
myślności śp. fundatora, nie zaś z łaski lub „widzimi się* 
urzędników zakładu. J. O. 

Grdek, 24. października. Po ustąpieniu księży 
lwowskich, Pawlikowa i Szwedzickiego, którzy przez trzy 
dni z największem wysileniem przemysłu i kieszeni agito- 
wali tu między przedmieszczanami gr. kat. obrządku za 
dr. Lówensteinem, ujęli dalszy ster agitacji proboszcz tn- 
tejszy, zagorzały Śtojurzec, ks. Trzeszczakowski i współ- 
pracownicy jego, księża Didunek i Kuszpiński wraz z ks. 
Bilińskim, którego w środę raniutko przywiózł z Dąbro- 
wicy kupiec tutejszy, czerwony Reichmann. Ks. Biliński 
jako dawny wikary tutejszy, wystąpił z razu śmiało i od- 
ważnie, ale przywitany zaraz .na wstępie przez jednego z 
przedmieszczan potężnym argumentem ad hominem, dra- 
pnął ze sceny i tylko szczególnie rozwiniętemu charakte- 
rowi w nogach zawdzięczyć ma, że się nie dostał w ręce 
przedmieszczan, którzy z pewnością nie w zamiarze zro- 
bienia mu owacji pochwycić go chcieli. Otrzymawszy tak 
niespodziane poczestne, sprowadził się ks. Biliński do 
szynkowni miodowej, gdzie wraz z ks. Didunkiem prowa- 
dzili w czwartek tj. w dzień wyborów agitację dalszą na 
własną rękę. Chłopi dziwili się, jakto być może, żeby 
księża, którzy dotychczas przy każdej sposobności, a szcze- 
gólnie w cerkwiach, nauczali ich, aby ze względu na mo- 
ralne i fizyczne dobro swe unikali żydów, mieli odwagę 
trunkiem i pieniądzmi nakłaniać ich do głosowania za 
kandydatem wyZnania mojżeszowego. Położenie księży 
było w samej rzeczy nader kłopotliwe, używali więc ró- 
żnych wybiegów, jak n. p., że u żyda łatwiej zaratować 
się, jak u pana, Że nie potrzeba mu się kłaniać , można 
nawet czasem i nabesztać, a nie obrazi się — ale chłopi 
jakoś niedowierzająco kiwali głowami; trzeba było więc 
rozciąć węzeł gordyjski. Zgadnijcie mili czytelnicy, jak 
sobie apostołowie św. Jura poradzili? Oto opowiadali 
poczciwym chłopiskom, że dr. Lówenstein wychrzcił się i 
został najmłodszym kanonikiem u św. Jura, ale nie goli 
brody i wąsów i nie przebrał się jeszcze, bo się boi ży- 
dów, ale jak tylko do Wiednia przyjedzie, to zobaczycie ! 
Rozumie się, że pod tym względem zalecano | najściślejszy 
sekret. Ale gdzie chłop wytrzyma, żeby nie powiedział 
swojej babie, a tyle tylko trzeba. Jeżeliby kto myślał, że 
to farsa, to proszę przyjechać do Gródka i udać się wprost 
na którekolwiekbądź przedmieście i zapytać chłopów, a 
jeszcze lepiej bab. Pokazało się jednak w dzień wyborów, 
że tą razą przeobrażenia tego nie będzie potrzeba. Koło 
5. godziny z wieczora znikli księża i szmajgiełesy poza- 
miejscowi z horyzontu miasta, nie cheąc zapewne być 
świadkami upokorzenia naszego, a może z obawy przed 
jeka groźną manifestacją z powodu upadku naszego kan- 


dydata. Przed komuną stało przeszło tysiąc mieszczan i 
przedmieszczan, oczekujących wyniku głosowania. Około 
szóstej godziuy ogłoszono z okna, że kandydat nasz Ale- 
ksander Dworski zwyciężył 138 głosami. Ogromny, „wi- 
wat* rozległ się po rynku gródeckim, powtarzany po sto- 
kroć i za każdą pomyślną nowiną z Przemyśla. O godz. 
10. przyszedł telegram rządowy z Przemyśla, że kandydat 
po przeliczeniu głosów w Przemyślu z uwzględnieniem 
wyniku głosowania gródeckiego zwyciężył absolutnie, o- 
trzymawszy na 1200 głosujących 820 głosów. Znowu nie- 
zliczone wiwaty i dopiero wtenczas ustąpił lud z rynku. 
Mimo wytężonej agitacji antinarodowej, zwyciężyliśmy 
kompletnie. Gródek górą! 

(ZP) Kraków 22. października. (Koresp. Dzien. 
Polsk.) W teatrze naszym zaczyna się znowu emigracja. 
Kapelmistrz Hoffman ustąpił, p. Zakrzewski już wyjechał, 
a dziś dowiaduję się, Że i Zamojski opuszcza scenę krakow- 
ską. A szkoda, bo p. Zamojski jest bardzo użytecznym ar- 
tystą. W tym tygodniu ujrzymy nakoniec dawno obiecaną 
„Rogniedę* Olizarowskiego. W tytułowej roli wystąpi zna- 
komita artystka pani Hoffman, która tak potężnie przyczy- 
niła się do powodzenia komedji pani Mellerowej „Zyzio.“ 

Wiecie już o odrzuceniu przez cesarza kandydatury 
ks. Goljana do probostwa kościoła Panny Marji. Niemałe 
więc zmartwienie spotkało przyjaciół ks. Goljana, a zwła- 
szcza ks, Gałeckiego, który widział już infułę na głowie 
ks. Zygmunta. 

Zdaje się, że ks. Jan Chełmecki obrany obecnie po- 
słem przez gminy włościańskie z okręgu Nowy-Sącz, Lima- 
nowa i td., dla swych zasłng i wielkich zdolności otrzy- 
ma prałactwo kościoła Panny Marji. Tak przynajmniej się 
spodziewamy. 

P. Stanisław Grudziński, znany już zaszczytnie z kil- 
ku tomów poezji, ukończył dramat napisany białym wier- 
szem p.t. „Zaporożec.* Dramat ten ma być przedstawiony 
na naszej scenie. 

Tarnów 24. października. (Koresp. Dzien, Polsk.) 
Tyle piszecie o nierządzie kliki magistratualnej tarnowskiej, 
podajecie fakta, które niestety dotychczas zupelnie się spra- 
wdzają, lecz ani słówkiem nie wspomnieliście o sposobie 
nadania koncesji na czwartą aptekę w Tarnowie. Pozwól- 
cie zatem, Że wam fakt nagi opowiem, o którego umie- 
szczenie w łamach Dzien. Polsk. uprzejmie upraszam : 

W roku zeszłym podał niejaki p. Rank do rady gmin- 
nej o pozwolenie założenia czwartej apteki w Tarnowie. 
W odpowiedzi na podanie jego odmówiła nie tylko rada 
miejska ale także i rada sanitarna krajowa; jednak w sku- 
tek wniesionego przez tego samego p. Ranka rekursu do 
ministerstwa, toż ministerstwo zezwoliło na rozpisanie ken- 
kursu na czwartą aptekę w Tarnowie. Starosta tarnowski 
jako władza wykonawcza rozporządzeń ministerjalnych, u- 
znał za stosowne rzeczoną koncesję bez rozpisania konkur- 
su nadać p. E. Rankowi, swojemu kuzynowi. Czy wie o 
tem p. namiestnik? Czyż długo jeszcze będzie patrzał na 
samowolne, ustawę obchodzące postępowania niektó - 
rych starostów przy rozdawaniu koncesyj na apteki. Nie 
dawno mieliśmy podobny wypadek w Stryju, wkrótce mo- 
że będziemy mieli taki sam w Przemyślu, gdzie młodzi 
kandydaci otrzymują pierwszeństwo przed starszymi, wię- 
cej zasłużonymi, pomimo, że dotycząca ustawa wyraźnie 
opiewa, aby starostowie uwzględniali przedewszystkiem zdol- 
ności i zasługi osobiste kandydatów. 

Kolomyja 22. październ. (Koresp. Dzien. Polsk.) 
Dnia 15. bm. została tutaj po odprawieniu sBolennego na- 
bożeństwa w kościele łac., za staraniem tutejszego Towarzy- 
stwa pedagogicznego, za inicjatywą p. Zosla, prof. gimn., 
który podobny zakład z dobrym skutkiem i w Stanisławo- 
wie wskrzesił, I. klasa wyższej szkoły Żeńskiej otworzoną, 
Spodziewać się zatem należy, że i dla naszego miasta ma- 
jącego do 20,000 ludności, ten zakład będzie wielce uży- 
tecznym , i że rodzice i opiekunowie zechcą z tej nader 
sprzyjającej sposobności korzystać, gdyż u nas oświata dzie- 
wcząt zostawała dotychczas w pivluchach, bo oprócz szkoły 
ludowej 3-klasowej żeńskiej i kilku prywatnych na małych 
siłach naukowych opartych zakładach, dotychczas nie mie- 
liśmy żadnego zakładu, gdzieby niewiasty mogły pobierać 
wyższe wyksztalcenie publiczne; dopiero w tym nowym 
zakładzie korzystna i*tania sposobność się nadarza, gdyż 
w tymże będą wszyscy tutejsi profesorowie gimnazjalni u- 
dzielać naukę bezinteresownie. W tej szkole, którą śmiało 
nazwać można niższo-realnem gimnazjum żeńskiem, wykła- 
dane będą wszystkie te przedmioty, które udzielane bywają 
w gimnazjum niższo-realnem męskiem, wyjąwszy łaciny i 
greki, a do tego jest jeszcze obowiązkowym język franeu- 
ski, rysunki, roboty kobiece ręczne i krawiectwo damskie. 

Zakład ten, który tak gmina tutejsza jakoteż i wy- 
dział powiatowy aaterjalnie wspierają, mimo to, iż jako 
nowo otworzony nie mając jeszcze rozgłosu , zjednał sobie 
już ogólną sympatję, gdyż dotychczas przeszło 30 panienek 
do takowego uczęszcza, a spodziewać się można, że na 
przyszłość ucząca się młodzież w tymże jak najliczniejszy 
weźmie udział, i publiczność za takowy szan. Towarzystwu 
pedag. a głównie p. Zoslowi jake wskrzesicielowi, winną 
jest stokrotne wynurzyć dzięki. Życzyćby należało, ażeby 
i w miastach, gdzie się gimnazja znajdują, za staraniem 
towarzystw pedag. podobne instytucje w życie wejść mo- 
gly, przez co takowe do oświaty ludu wielce się przyczy- 
niają, gdyż jak mówi przysłowie: „Mądre matki wychowują 
mądre dziatki.* 

Sokal 24. października. Przeciw wyborowi Ambro- 
zego Janowskiego wniesiony będzie w tych dniach tak 
silnie poparty i umotywowany protest, że po słuszności 
spodziewać się możemy unieważnienia tego wyboru. 

Komitet przedwyborczy dla wyboru posła do Rady 
państwa z większych posiadłości powiatów Żółkiew- 
Rawa-Sokal, uznał jednogłośnie wybór p. Stanisława Po- 
lanowskiego nieuniknionym i zalecił wszystkim wyborcom 
na tegoż solidarnie głosować. 

(X) Sokal 24. października. Rada gminna wsi O- 
strowa (pod Krystynopolem) uchwaliła na uczczenie ro- 
cznicy 25-letniego wstąpienia na tron cesarza i króla Fran- 
ciszka Józefa fundować wraz z WP. Stanisłayem Polano- 
wskim szkołę murowaną piętrową, o dwóch izbach 
szkolnych, z pomieszkaniem dla nauczycieli, Do tej funda- 
cji p. Polanowski ofiarnje 3.000 (trzy tysiące) złr. a. w. 
na materjał, pół kosztów stawiania i plac potrzebny z o- 
grodem dla ćwiczeń gimnastycznych, gmina ponosi drugą 
połowę kosztów stawiania i dostawy materjału. W stoso- 
wnej drodze udadzą się do cesarzą z prośbą o dozwolenie 
nadania jego imienia tej fundacji, 

Proszę Szanowną redakcję o podanie tej uchwały do 
publicznej wiadomości. Może przykład poruszy innych w 
tym kierunku, który wydaje nam się stósowniejszym od 
zamierzonych składek przez Wydział krajowy na stypen- 
dja dla znakomitych akademików lub uczniów akademii 
sztuk pięknych. — Ostatnie wybory jeszcze raz stwier- 
dziły, jaki brak wykształcenia u ludu — ludowych szkół 
brak nam, gdy te nie powstaną, to i narodu zabraknie. 

Buczacz, 23. października, D. 17. października 
odbywały się wybory w powiecie buczackim z mniejszych 
posiadłości do Rady państwa. Jako wyborcy z gminy por- 
chowskiej, należącej do powiatu bnczackiego, przybyliśmy 
o godzinie Oznaczonej do sali wyborczej i tam zgodnie z 
naszem przekonaniem, Z własnej woli oddaliśmy głosy na- 
sze na p. Mikołaja Wolańskiego. Oddaliśmy głosy na nie- 
go a nie ną ks. Krzyżanowskiego, gdyż p. Wolański jest 
tak gospodarzem jak i my. Czy Polak, czy Rusin te 
Wszystko jedno; wszak jesteśmy braćmi, dziećmi jednej 
matki naszej ojczyzny. W dwa dni po wyborach 19. t. m. 
był odpust, czyli praźnik w naszej wiosce. Przy tej spo- 
sobności zjechało się kilku księży, a między tymi przybył 
także nasz dziekan obrz, gr. kat. ks. J. W, z Barysza. 


DZIENNIK 


POLSKI 


3 


Pierwszego dnia przy spowiedzi tylko księża na nas nieco 
powstawali żeśmy nie oddali głosów naszych na ks. Krzy- 
Żanowskiego. Przykro nam to bardzo było, lecz o tem 
nie bylibyśmy nikomu nawet wspominali. Ale na drugi 
dzień ks. dziekan z Barysza w obecności zgromadzonych 
ludzi nietylko z naszej wioski, leez i z okolicznych zaczął 
nas łajać z ołtarza, używając jak najniewłaściwszych wy- 
razów i to wszystko za to, żeśmy na p. Wolańskiego a nie 
na ks. Krzyżanowskiego głosowali. Przez wzgląd na dom 
boży i na kapłana milczeliśmy, jednakowoż chcemy się 
przynajmniej przed szanowną publicznością poskarżyć i 
podać do publicznej wiadomości, jakich kapłanów mamy, 
którzy zamiast pilnować ołtarza, zajmują się polityką a 
zamiast nas nakłaniać do wzajemnej miłości, waśnić nas 
pragną. Niniejsze podanie stwierdzamy naszemi podpisami 
i za prawdomowność tegoż pod przysięgą ręczymy. Por- 
chowa d. 22. października 1873 r. Ołeksa Pańków, wójt, 
Roman Matijców, Maksym. Kizyma. 

W sprawie zanieczyszczenia wód pły- 
mących. Dr Karajan przedstawił dolno-austrjackiej ra- 
dzie zdrowia wniosek , w którym żąda, ażeby ustawą Za- 
broniono zanieczyszczania wód płynących odpływami z ka- 
nałów miejskich. 

| Aleks. Miecznikowski, inżynier peruwiań- 
skiej kolei żel., umarł niedawno w Peru. 

Pierwszy Śnieg w tym roku padał w Pradze 
czeskiej d. 21. bm. o godz. 11. przed południem i '/,3. po 
południu. 

Adolf Bube, poeta niemiecki, umarł w tych 
dniach w swem mieście rodzinnem, Gotha. Byl on tam od 
r. 1858 prezesem towarz. sztnk pięknych. 

Korespondencje Redakcji. Panu Z. P. w 
Krakowie: Dzięknjemy uprzejmie za powieść ; prosimy o 
korespondencje zwięzle, omawiające stosunki miejscowe; byle 
były na czasie i pismo czytelniejsze. 


Dział literacko-artystyczny. 
(d. 25, października.) 

Kronika teatralna. Dziś (20. bm.) w teatrze 
hr. Skarbka: po raz pierwszy obrazek ludowy w l akcie, 
p. n. „Flis“, słowa Stanisława Bogusławskiego, muzyka 
St. Moniuszki, i po raz drugi sielanka w 2 aktach, p. n. 
„Jawnuta* z Kniaźnina „Cyganów“, zastosowana do 
sceny, muzyka Moniuszki. 

* Na wczorajszem przedstawieniu „Dymitra* teatr był 
tak pełny, że musiano wypróżnić orkiestrę. Tyiko loże 1. 
piętra miernie były napełnione, czy to krach je tak wy- 
próżnił ! Zanim podamy obszerną ocenę tak samej sztuki 
jak i gry artystów, musimy tu wyrazić najgorętsze uzna- 
nie dyrekcji dramatu, która wszelkich dołożyła starań, a- 
żeby przedstawienie wypadło jak najświetniej. Skutek po- 
myślny uwieńczył te usiłowania. Od dawna nie pamiętamy 
przedstawienia, gdzieby wchodziło tyle trudnych scen en- 
semble’ owych, tak wzorowo inscenowanego. W ogóle mo- 
żemy powiedzieć, że przedstawienie wczorajsze pod wzglę- 
dem całości należało do najlepszych , jakie za czasów no- 
wego zarządu pamiętamy. 

* W niedzielę d. 26. b. m. odbędzie się w sali ratu- 
szowej koncert wokalno - instrumentalny panny Heleny 
Dobieckiej artystki-śpiewaczki z Warszawy, z współ- 
udziałem p. Mikulego, panny Marji Dobieckiej i tenora 
tutejszej opery p. Olskiego. Program następujący: Część I. 
1. Rapsodję węgierską Liszta odegra pna Marja Dobiecka. 
2. E'morta arję Donizettego odśpiewa koncertantka. 3. 
Cavatina z opery „Favorita“ Donizettego odśpiewa p. Ol- 
ski. 4. a) „I ty nie wzywasz mnie?* śpiew Guęrcia, b) 
La promessa Canzonetta Rossiniego odśpiewa koncertantka. 
Część II. 5. Duet z „Fausta“ Gounoda odśpiewają koncer- 
tantka z p. Olskim. 6. Polonez Chopina odegra panna Ma- 
rja Dobiecka. 7. Scena i romans z opery „Lucrezia Bor- 
gia“ odśpiewa koncertantka. 8. Arja „Szumią jodły“ z 
opery „Halka“ Moniuszki odśpiewa p. Olski. 9. a) Pieśń 
wenecka Troschla, b) Mazurek Chopina odśpiewa koncer- 
tantka. Początek o godzinie 5. w wieczór. Biletów dostać 
można w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego, w cu- 
kierni Rothlendera, Kosteckiego, Grossa & Strussa i Mül- 
lera. 

* W poniedziałek d. 27. października odbędzie się w 
sali ratuszowej koncert Stanisława Taborowskiego i forte- 
pianisty z Berlina P. Szostakowskiego. Nazwisko p. Tabo- 
rowskiego jest znane naszej publiczności, która go sympa- 
tycznie przyjmowała. Jesteśmy pewni, że I w poniedziałek 
przyjmie go ona z zapałem. s 

* p, Wład. Ordon napisał dramat obyczajowy w 
5 aktach p. n. „Pojedynek.* 

* Na uczczenie DO-letniej rocznicy wy- 
stępu F. Liszta w Peszcie i jego działania, wypra- 
wiają miłośnicy muzyki w dniach 9., 10. i 11. listopada 
t. r. jubileusz w Peszcie. Na czele komitetu urządzające- 
go stoi arcybiskup Heynald. Komitet rozesłał zaproszenia 
do znakomitych muzyków, jak Wagner, Biilow itd., prócz 
tego do konserwatoryj i towarzystw muzycznych w Au- 
strji, których jest 36. Program następujący: D. 9. listo- 
pada przyjęcie gości na dworcu, wieczór serenada, wyko- 
nana przez kilka kapel wojskowych i pochód z pochodnia- 
mi dla Liszta. D. 10. wykonanie wielkiego oratorjum 
„Chrystus* Liszta, po którem mistrzowi wręczony będzie 
wieniec laurowy w złocie wykonany. Dnia 11. uczta i 
przedstawienie gala w teatrze. Na pamiątkę tej uroczy- 
stości wybite będą medale ze złota i bronzu. Tak starają 
się uczcić swych artystów Węgrzy! 


Maszyny i narzędzia rolnicze 


na wystawie wiedeńskiej. 
(Przez L. Schnauferta ) 

Wiedeń 22. października. (Koresp. Dz. Polsk.) 
Nie pisałem dni parę — chcąc ostatecznie sumiennie 
przejść jeszcze w zupełności wszystkie maszyny rolni- 
cze i sprawdzić , czym czego nie opuścił , należącego 
ściśle w ciaśniejszy zakres machin roln. gosp. ! wdzię- 
czny sobie jestem — bo przy najsumienniejszym prze- 

lądzie przy ogromnej liczbie nagromadzonych przed- 
miotów, bardzo łatwo coś opuścić można, coby zasłu- 
iwało na uwagę — uzupełniam więc , Sprawozdanie 
moje specjalne z wydziału maszyn rolniczo-gospodar- 
skich, zanim przejdę do innych t.j. motorów i maszyn 
jndustryjnych lub fabrycznych. „Boby“ z Anglii oprócz 
znanych raf poziomych ruchomych, najwięcej używa- 
nych w browarach do sortowania jęczmienia, okazał 
rafę pochyłą nieruchomą do przepuszczania zboża 1 
wysiewania z niego chwastów, nadzwyczaj dowcipnej 
konstrukcji, a własnego pomysłu—tuż pod koszem, do 
którego Wsypuje się ziarno, osadzone jest jakby koło 
wodne z końcówkami, ruchome na osi poziomej z nią 
razem, lecz zaszalowane wewnątrz; po otworzeniu Zza- 
suwki w koszu przez napływ zboża do korcówek, nie 
tylko że to koło samo się obracając przepuszcza naj- 
regularniej zboże przez ratę, ale przez korbkę osadzo- 
ną na osi i komunikującą przez pręty żelazne z oso- 
bnym mechanizmem, czyści nieustannie rafę z wszel- 
kich osadzić Się w niej mogącyeh przeszkód najdokła- 
dniej— robota cała idzie szybko, ślicznie i na pierwszy 
rzut oka zdumiewa, przypominając perpetuum mobile, 
o maszynka idzie ciągle i równo, choć przy niej nie 
ma nikogo. Wyborną młocarnię do czystego młócenia 
koniezu okazała fabryka Hunt et Tawell z Anglji — 
cylinder koniczny długi, obłożony rowkowatemi li- 
stwami, wiruje w odpowiednim próżnym cylindrze i 
porywając omłocony już ze słomy konicz, prowadzi 
go 5widrowato do wylotu na drugi konice długości i 


wyrzuca do zagłębienia na dole, zkąd znowu tak zwa- 
ny pater noster wynosi go na wierzch a tu na rafę, 
która wydzielając jeszcze grubsze kawałki wprowadza 
wszystko pod wiatr wentylatora i na drugą rafę, zkąd 
konicz już zupełnie czysty wychodzi. — Maszyna taka 
zastosowana do kieratu, kosztuje zł. 400 w srebrze. 
Drugą młocarnię do koniczu wystawił Michał Dorn- 
wald z Ujkowie pod Przemyślem. Jak wszystkie wy- 
roby tego młodego, zdolnego i bardzo pracowitego 
fabrykanta, odznacza się i ta młocarnia wzorowem i 
sumiennem wykończeniem, oraz znamienitem ulepsze- 
niem systemu. Jest to znany duży cylinder drewniany 
obity tartką blaszaną i otoczony wklęsłym nierucho- 
mym cylindrem obitym takiemiż tartkami, wszakże 
ma dodany wiatrak i rafy, przez co robotę prawie tę 
samą uskutecznia co opisany poprzednio, a kosztuje 
zastosowany do kieratu tylko zł. 200. Podnieść także 
należy tegoż mechanika spulchniacz do ziemniaków, 
narzędzie nowe jego własnej konstrukcji, bardzo sku- 
teczne a tanie, bo pomimo że cała z kucizny, cena 
tylko zł. 30 — równie też okazał pan Dornwald sam 
jeden na całej wystawie bardzo pojedyńczy a dosko- 


nały, jagielnik t. j. maszynkę do robienia jagieł, którą 


ogólnie polecić można. “liczną maszynę do fabrykacji 


krup perłowych, do ruchu wodnego lub parowego, o- : 


kazał wiedeński fabrykant Ferdynand Dolański — sy- 
stem śliczny, wykonanie doskonałe, a próbki najroz- 
maitszych gatunków i wielkości krup, trzymają mie- 
szczącą je skrzyneczkę w ciągłem oblężeniu. Nie mo- 
gę jeszcze pominąć dodatku do doniesich o siewnikach 
szerokorzutnych — podałein poprzednio jako najlepszy, 
wyrób fabryki Reid et Co., rozpatrzywszy się jednak 
jeszcze dokładniej, przyznać muszę temuż samemu sy- 
stemowi okazanenu przez firmę Kckerta z Berlina 
bardzo znaczne i rozumne ulepszenia, które go o wiele 
wyżej po nad wyrób Reida stawiają i bez wątpliwości 
jest to pierwszy siewnik' szerokorzutny na wystawie. 
Wspomnę jeszcze dodatkowo o wytrzęsaczach do sło- 
my u młocarń konnych, większa część fabryk wpro- 
wadza w nich tę odmianę, że daje po dwie osie kor- 
bowe miasto jednej, każda o dwóch tylko kolanach — 
i to jedną u przedniego drugą u wstecznego końca — 
i także samo po dwie podpory ruchome u końców 
przeciwnych — szczeble zaś na pojedynczych ramach 
zastępują blachą zacinaną i podginaną do góry, co 
tylko pochwalić można, bo nietylko, że przez to wy- 
trzęsacze robią się lekszemi ale umniejsza się i upra- 
szcza robotę, ramy się wzmacnia — ale też i części 
podgięte blachy prowadzą lepiej i pewniej słomę na 
zewnatrz. 

Pierwszy raz okazała się na obecnej wystawie 
maszyna do sadzenia kartofli w dwa rzędy, niesłycha- 
nie doweipnego pomysłu, firmy James Coutlas. Pyta- 
łem z zajęciem o skuteczność i cenę, odpowiedziano 
mi jednak, że maszyny nie mieli jeszcze czasu wypró- 
bować sami u siebie, więc i na wystawie nie pozwolą, 
a wywieźli tylko dla okazeania, że nad nią pracują; 
gorąco życzyćby nałeżało, by skutek tak był dobry, 
jak projekt jest obiecujący. Ustrój jest taki: Na osi o 
wysokich kołach osadzony jest dość duży kosz płaski 
poziomo, a schodzący się lejkowato w dwa otwory ku 
przodowi; kosz ten ma jako dno drugie równie po- 
chyłe jak drewniane, kratkę żelazną, mającą przestan- 
kowy rzutowy ruch w powolnych tempach ku przodo- 
wi; otwory przodowe u kosza zasłaniają bloki, od któ- 
rych do drugich takichże samych osadzonych (ukośnie 


do górnych) na dole, idzie łańcuch bez końca, na któ--. 


rym osadzone są w równych odstępach jakby wklęsłe 
półeczki, mające przeznaczenie podczas ruchu maszy- 
ny wpuszczać pojedynczo kartofle w rowki, zrobione. 
już dwoma wązkiemi, jakby obsypnikami, osadzonemi 
przed dolnemi blokami tak, że takowe waz z paterno- 
strem wchodzą między odkładniczki, z tyłu zaś są 
łopatki na wzór przewrotnych lemieszyków , dla zasu- 
wania ziemią zasadzonych już rowków. Całość nie- 
zmiernie prosta, komplikacji prawie żadnej; skutku 
spodziewać się należy. 

Aparaty gorzelane i browarne okazało kilka z 
pierwszych firm zagranicznych i austrjackich, są to je- 
dnak systemy tak kombinowane a kosztowne, bo chcąc 
jedną pojedynczą kupić maszynkę, trzeba albo cały 
zakupić aparat, lub swój, do tego systemu stosując, z 
gruntu przerobić, że wątpię, aby się na nie kto u nas 
pokusił. — Gorzelnie, wysokie, tak zwane słupowe, 
są podług zdania samychże wystawców, przy obecnym 
sposobie opodatkowania u nag nie do użycia, gdyż są 
w ruchu bez przerwy. Na każde wszakże żądanie wska- 
zać mogę odnośne adresy. ` 

Do uprawy lnu, między innemi więcej fabryczne- 
mi już maszynami, Leopold Bóhm z Austrji okazał 
maszynę do kruszenia paździerzy i trzepaczkę do wy- 
łączania tychże z włókien; obie budowy bardzo pro- 
stej; cen dowiedzieć się nie mogłem. o" 

Dla miast wypada zwrócić uwagę na śliczną i 
niezmiernie silną, a prostej budowy przenośną maszy- 
nę na kołach do kruszenia brył kamieni łamanych lub 
rzecznych na szuter drogowy. Widziałem ją w ruchu 
pędzoną lokomobila; rzecznych kamieni bryły wielko- 
ści dobrych buraków i głów kapuścianych, wrzucone 
w kosz, wylatywały w tejże chwili spodem na rafę 
nie większemi kawałkami jak ćwierć lub pół bułki 
kajzerki lwowskiej (no, a te wielkością nie grzeszą). 

Równie też nadmienić muszę o maszynach do fa- 
brykacji lodu, których jast kilka okazów ; dla szpitali 
i cukierników byłyby z ogromną korzyścią; maszyna 
parowa o Bile 6 koni robi na godzinę tu na wystawie 
lodu funtów 50. Uwzględniając koszt znaczny jak na 
jednego nabywcę, dałaby się zawiązać spółka intere- 
sowanych, a korzyści namacalne. Niniejszem żegnam 
moich czytelników. 


Wyciąg z dz. urz. Gas. Lwow. s d. 2. października. 
Edy kt. Dla nieobecnego Józefa Vogsberga, współwłaścicieła dóbr 
Tarnowicy leśnej ustanowiono kuratora p. Napoleona Mokrzyckie- 
go. Licytacja. W tarnowskiej pow. dyrekcji skarbu d. 15. listo- 
pada celem wydzierżawienia poboru podatku konsumcyjnego od 
mięsa. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Zbiory i wywóz. Podajemy poniżej rezultaty omłotu, 
tak jak je w rozmaitych okolicach Galicji pozbierać zdołaliśmy. 
Taki porównawczy przegląd tegorocznych zbiorów hędzie może i 
pod tym względem pożądany, że poda pewien pogląd na stan 
uprawy krajowej. Spodziewamy się, że nio będzie to nam poliezo- 
ne za niestosowny brak dyskrecji, jeśli wymienimy także nazwi- 
ska rozmaitych właścicieli dóbr ziemskich, Jeżeli daty nasze nie 
są zupełne, to winne temu tylka przeszkody, których pokonać nie 
byliśmy w stanie. Rezultaty zbiorów tegorocznych tak sie nam 
tedy przedstawiają w pojedyńczych okolicach : 

W okolicy Wieliezki w posiadłości p. Niedzielskiego 
(starszego) w Ńledziejowieach dała w r. 1873 kopa pszenicy 
ozimej 25 garncy (24 garncy z r. 1872); kopa ozimego żyta 16 
garncy (B garnoy w r. 1872); kopa jęczmienia 1 korzec 8 garney 
(1 korzec 16 garncy w r. 1872), kopa owsa 1 korzec i 8 garney 
(1 korzec 16 garney w r. 1872). — W posiadłości p. br. Bohma 
w Janowicach dała 1873 r. kopa pszenicy 24 garncy (1 korzec 
w r. 1872); kopa żyta 20 garncy (w 1872 r. 16 garncy); kopa 
jęczmienia 1 korzec 30 garncy (w'1872 r. 2 korcy); kopa owsa 
2 korcy (w 1872r. 2 korcy 6 garncy). W tychże samych dohrach 
hiała pszenica letnia dawała od kopy 1 korzec i 8 garncy. — 
W posiadłości p. Niedzielskiego (młodszego) z Zabawy 
dala w r. 1873 kopa pszeniey 24 garncy (w 1872 r. 24 garncy); 
kapa żyta 16 garncy (w 1872 r. 10 garncy); kopa jęczmienia 
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1 korzec 9 garney (w 1872 r. 1 korzec 16 garncy); kopa owsa 
1 korzec 8 garncy (w 1872 r. 1 korzec 16 garney). W przecięciu 
tedy tego roku omłot pszenicy hył gorszy, żyta lepszy, jęczmienia 
i owsa gorszy niż w przeszłym roku. 

W okolicy Podłęża w posiadłości p. A. Benoe w Niego- 
wiecach szło tego roku na 1 korzec pszenicy 90 snopów (w 1872 
r. 96 snopów); na korzec żyta 120 snopów (w 1872 r. 120 sno- 
pów); na korzec jęczmienia 48 snopów (w 1872 r. 42 snopów); 
na korzec owsa 38 snopów (w 1872 r. 36 snopów). Zhiór paze- 
nicy wynosił tego roku od morga 486 snopów w 1872 r. 420 
snopów); 320 snopów żyta (w 1812 r. 236 snopów); 420 snopów 
jęczmienia (w 1872 r. 360 snopów); 340 snopów owsa (w 1872 r. 

| 380 snopów). — W posiadłości p. Kazimierza Żelińskiego 
w Cichawej szło tego roku na korzec pszenicy 88 snopów (w 
1872 r. 98 snopów); na korzec żyta 120 snopów (w 1872 r. 122 
anopów); na korzec jęczmienia 45 snopów (w 1872 r. 45 snopów); 
na korzec owsa 32 snopów (w 1872 r. 35 snopów). Zbiór pszenicy 
wynosił tego roku od morga 480 snopów (w 1872r. 436 snop.); 
żyta 308 snopów (w 1872 r. 230 snopów); jęczmienia 410 snopów 
(w 1872 r. 480 snopów); owsa 360 snopów (w 1872 r. 825 snop.). 
W posiadłości p. Stanisława Żelińskiego w Grodkowi- 
cach szła tego roku na korzec pszenicy 72 snopów (w 1872 r. 
88 snopów); na korzec żyta 115 snopów (w 1872 r. 120 snopów); 
na korzec jęczmienia 46 snopów (w 1872 r. 43 snopów); na ko- 
rzec owsa 33 snopów (w 1872 r. 32 snopów). Zbiór pszenicy wy- 
nosił tego roku od morga 540 snopów (w 1872 r. 525 snopów); 
żyta 335 snopów (w 1802 r. 335 snapów); jęczmienia 415 snopów 
(w 1872 r. 360 snopów); owsa 360 snopów (w 1372 r. 335 snop.) 
Zbiór pszenicy był zatem w r. 182 o 1.„*, lepszy, zbiór 
żyta w r. 1872 o 1.,,*,, lepszy, zato zbiór jęczmienia w tym roku 
wydał o 1.,,%, 
tym samym trzymał się stopniu. 


lepsze rezultaty, podczas gdy owies na jednym i 

W okolicy Bogumiłowie, a mianowicie w posiadłościach 
Radłów, Wojnicz i Żahno zbiór pszenicy co do jakości był zu- 
pełnie zadowalniający, wydatuość jednak wiele zostawiła do ży- 
czenia, Okolica ta nawiedzoną została przed samem Żniwem gra- 
dohiciem, w skutek czego rezultaty omłotu bardzo rozmaicie wy- 
padły, W przecięciu 120 snopów daje korzec ziarna, natomiast 
rzeczywista wage obliczać można o 10 procent niżej niż w ubie- 
głych pięciu latach, a to z powodu suchości ziarna. Żyto dało 
niedostateczne rezultaty, i nie dostarczy nie do wywozu, ledwie 
bowiem odpowie potrzebom konsumcji i zasiewu. 60 snopów da- 
wała 8, 10 do 12 garncy. Dodać zresztą należy, że w okolicy Iżo- 
gumiłowie mało uprawianem bywa Żyto. Jęczmień udał się dobrze 
tak co do jakości jak eo do ilości; 60 snapów dawało najcześciej 
więcej niż korzec ziarna. Owsa prawie okolica ta nia uprawia, 
chyha dla użytkn czysto domowego. 

W okolicy Tarnowa zbiory tego roku nie były pomyślne. 
W posiadłościach ks. Sanguszki w Krzyżu i Pawężowie 
szło na korzec pszenicy tego roku 130 snopów, na korzec żyta 
240 snopów, na korzec owsa 40 snopów. W posiadłościach pana 
Stojowskiego w Żabnie i Dombrowej szło na korzec 
pszenicy 125 snopów, na korzec żyta 200 snopów, na korzec 
jęczmienia 55 snopów, na korzec owsa 45 snopów. (Redaktorów 
Gazety Twowskiej adsyłamy do nnmeru 247 naszego Dziennika.) 

Rafinerja spirytusu Julinsza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 76, spirytus rafinowany z anyżem sto- 
pień 80 et. 


Ostatnie wiadomości. 


Na pożyczkę krajową subskrybował sam lwów 

blisko milion guld. Kraków 110.000 guld. Z pro- 

wincji nadeszły wiadomości z 8 powiatów, z których 

niektóre po 7000 guld. subskrybowały. 

W ogóle rezultat dobry zwłaszcza wobec dzisiej- 

szej nader krytycznej gosh pieniężnej. Wiedeń sub- 
skrybował blisko 100,000 guld. 

Z wyjątkiem Tarnopola, gdzie przez dwa dni gło- 
sowano, i z powodu zasłabnięcia kilku członków ko- 
misji skrutynium dopiero dziś się odbywa, rezultat wy- 
borów z miast jest już wiadomy. Wybrani są: Zie- 
miałkowski, Smolka, Weigel, Zyblikiewicz, Dunaje- 
wski, ks. Kaczała, Bartoszewski, Dworski, Matisa 
Kamieński, Hönigsmann i Landau. 

Tarnówj wykazał większość za p. 
Wszelako Bochnia przeważyła za ks. Kaczałą, który 
bezskuteczną rolę będzie odgrywał w Radzie państwa. 
Wybór jego, i to na Mazurach, jest prostym nonsen- 
sem wobec upadnięcia na Rusi. 

Partje upadłe przygotowują protesta, z Przemy- 
śla, Gródka, Brzeżan, Stanisławowa, Tyśmienicy. 


Pęgowskim 


Telegramy Dziennika Polskiego. 


Drohobycz 25. października. 
przy Ściślejszem głosowaniu z miast Sambor- 
Drobobycz-Stryj odnieśliśmy świetne zwycięstwo 
nad koalicją żydowsko-świętojurską. Radca Ma- 
dejewski na 1880 otrzymał 1060 głosów prze- 
ciw 820, które padły na Hermana Miesesa. Za- 
panowała radość bez granie. Do późnej nocy 
kapela przy latarniach wygrywała nóty narodo- 
we, obchodząc miasto i przedmieścia wśród tłu- 
mow uniesionego ludu. 


Wczoraj 
Tarnów 24. października. W Tarnowie 

głosowało 642 osób. Pęgowski otrzymał 378 
Kaczała 260 głosów. Weczorajsza koresponden- 
cja Gazety Narodowej z Tarnowa, tycząca się 
przemówienia Pęgowskiego zawiera same fałsze. 
Treść mowy tej znajduje się w rękach marszał- 
ka rady powiatowej oraz zarządzone zostaje spro- 
stowanie wspomnionej korespondeneji na zasa- 
dzie ustawy drukowej. 
ti. Liaty zast. za 100 sēr. 
Tow. kred. galio. 5pro. w.a. . 46 50 
Bla BE 
TAI Obligi za 100 złr. 

| 


Tarnów 24. października. 


Z kurji miej- 


skiej Tarnów-Bochnia, wybrany Kaczała. Na 
1300 wyborców tarnowskieh w skutek niedorę- 
czenia legitymacyj głosowało tylko 642. Radca 
Pęgowski otrzymał 378, Kaczała tylko 240. Re- 
szta rozstrzelona. W Bochni na 600 wyborców 
głosowało 540 prawie jednomyślnie za kaczała 

Tarnopol 24. października wieczorem. 
W okręgu Tarnopol-Brzeżany głosowanie skoń- 
czone. Skrutynjum odłożone do jutra, gdyż 3 
członków komisji z powodu nadzwyczaj natęża- 
jacej dwudniowej czynności nagle zasłabło. (Gr. L.) 

Kołomyja 24. października wieczorem. 
Hónigsman otrzymał tu 742, Zbyszewski 512 
razem w trzech miastach na 2461 głosujących, 
Hónigsman 1668, Zbyszewski 788, wybrany Hö- 
nigsman. 

Wiedeń 25. października. Dzisiejsza 
Wiener Zeitung ogłasza patent cesarski, zwo- 
łujacy sejmy krajowe na dzień 26. listopa- 
da br. 

Wybory z miast na Szląsku, tudzież z lzb 
handlowych w Bernie i Linzu wypadły wierno- 
konstytucyjnie. W Tyrolu z miast wybrano o 
ile sięgają wiadomości, 4 liberalnych i jednego 
klerykała. 

Wiedeń 25. października. Sejm galieyj- 
ski będzie zwołany na dzień 26 listopada. Rząd 
przedłoży mu od siebie projekt do ustawy o 
księgach gruntowych, tudzie4 inne projekta, 
które jeszcze nie są wykończone. 


Wiedeń, d. ©». października 10 godz. 30 minat. 

Akcje kredytowe 2U05—; Anglosy 1235-00, Unionbank 105—; 
Vereinsbank 25:50, Karola Ludwika —'—, Kolei połud. 153-—-, 
Banku franc.-austr. Baubank 2550; Losy 15850 ——: 
Tramway ——; Napoleondor —'—, Usp.: dosyć stałe. 


——:; 


Telegratfowane kursa wisdeńskia. 

Wiedeń, d *1. października, 2 godz. 40 mic. 

Jednolity dług państwowy w banknotach b4 głr. do ci; 
w siebrze 02—; Losy pożyczki z 1860 r. 99—: Akeje bask 
wiedeńskiego 925:—; Akcje banku kredytowego 204-—; Londy-. 
112:40; Srebro 10750; Napoleondor 9:04. 

Akcje banku franko-austr. 3850; węgierskie akcje kredytowe 
104— akcje banku angl.-austr. 124-50; Banku Związk. 10—: 
kolei Karola- Ludwika 20550, kolei siedmiogrodz, —*—; kole: 
poładr. 15450, kolei alfóldzkiej 130:—; kolei Elżbiety 
kolei lwowsko-czerniow. 132:—; kolei węg. półn.-wschod. 190 — 
Vereinsbank 25-—; kolei Rudolfa 15%:—; kolei weg. wschodnie; 
61:50; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 02-—; losy s roka 
1864 132-—; akcje kolei Koszycko-Oderberg. ——; Varkehre- 
bank-Actien 100:—; Losy tureckie 54:40; Akcje Wied, Baniu 
budowniczego 25—; koloj państw. 311-—; Wiener Bank Versis. 
59-—; Wiener Bauverein 23—, Hypoth - Rentenbaak 
Rosyjskie Banknoty 1:53. Usp.: mdłe. 

Berlin, Mosk. noty bank. 81* ,; aust. akcje kredyt. 121—; 
lombardy 930—; akcje galicyjskie 91—; kolei państwowej 156 .; 
kolei rumuńskiej 31'/,; austr. noty bankowe 59',: Losy z roki 
1864 —.— Usposobienie: mdłe. 

Paryż, Renta 57-—; Lombardy—— Usp.: mdłe. 


Przyjechali do Lwowa d. 24. i 25. paźdz. 

Hotel EMRopejski. K. ir. Lączyński z Kutkorza, J. 
Chełecki, jenerał, z Paryża, R. Cieszkowski i M. hr. Czacka z za 
kordonu, J. Krzyszkowski z Bakończyc, A Domaradzki z Za- 
leszczyk. 

Hotel Zorża. M. ir. Mikulicz Rodecki z Moskwy. R. 
Neuhaus z Maydan. E. Rozwadowski z Hładkiego. li. Altdorfer 
z Odessy. Dr. A. Herzka z Krakowa. ŒE. hr. Dzicduszycka z Bu- 
dyłowa. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W sobotę dnia 25. październ. 1573. 
Po raz pierwszy: 
JE LG EE © 
obrazek lndowy w 1. akcie, słowa Stanisława Bogusławskiego, 
muzyka St. Moniuski. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 
Osoby: 
Antoni, zamożny rybak a 
Zofia, jego córka . à : 5 5 
Szóstak, dawny żołnierz teraz flis, ich przy- 
jaciel . h a 3 . ` ' 
Franek, flis . r . 
Jakób, fryzjerczyk 
Feliks, flis . 3 . . ć a n 
Rybacy, flisy, kobiety, dzieci. Scena w 
Po raz drugi: 
O P: A a a Da a N 


sielanka w 2. aktach, z Kniaźnina Cyganów zastosowana do sceny. 
Muzyka S. Moniuszki. 


Kapelmistrz pan Jarecki, 
Osoby: 


P. Koneewicz. 
Pna Bogusławska. 


P. Borkowski. 
P. Zakrzewski. 
P. Zboiński. 

P. Brodowski. 


Warszawie. 


Szymon . 

Jewa, jego żona 
Bartosz, ekonom 

Stach, jego syn . a 
Jawnuta, stara cyganka 
Chicha, kochanka Stach 


P. Galasiewicz. 
Pni Linkowska. 
P. Borkowski. 
P. Köhler. 

Pni Hubertawa. 
Pna Kramer. 


Dżęga i . P. Dębicki. 
Moryga | P. Koncewicz. 
Rudio > cyganie P. Brodowski. 
Rypało . . > . . P: Linkowski. 
Gnus . á è s . P. Zieliński. 
lsza : Pa Swietosławska. 
1ga ł a Pna Sobotyńska. 
lszy | Met P. Sałaciński. 
2gi JE P. Salamon. 
Cyganka Pni Salamonowa. 
Chłop P. Bąkowski. 


Scena pod Krakowem w 
we wsi. 

Reżyszer p. Kohler. 

Początek o godzinie 7ej. 


Wieśniacy, cyganie. taborze cyganów 


Do dzisiejszego numeru dołącza się trzeci 
list otwarty właściciela Dziennika Polskiego. 
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DZIENNIK POLSKI. 


Kami 
we Lwowie 


przy ulicy Halickiej pod l. 4, 


poleca | 


znakomite rekawiczki pragskie 
glansowane i jelonkowe. 
Krawatki I szalial damskie i męskie w najnzwszym 
guście, kołniercyki i mankietki. | 


Płaszcze gutaperchowe. Kalusze rosyjskie. 
Parasole, laski, cygarniczki, fajki, liberyjne guziki, 
galony i rękawiczki. 

Kufry, torby, necessery podróżne, 
Albumy grające, portmonetki, tytonierki, kasetki, 
tualetki, lusterka i tym podobne. 


| Strzyżowski 


2465 2—? 


| Wytwory toaletowe 


francuskie i angielskie, mianowicie: Wode piękności, 
Eau de Lys, Fleurs de Lys, Ean de Princes, Lait de 
Concombres, Eau athenienne, Eau tonique, Vinaigre de toillette, Lavandć, Ambrć Płyn gli- 
cerynowy, Cold-Cr. am Créme de Beauté au Kananga du Japon, Cróme-Oriza, Rouge. Blanche, 


| Poudre Velutine, Faya, Ylang-Ylang, Rigaut et Comp, Pudr japoński z liananyi itp. Płyny 


i pasty do czyszenia zębów, Dentorine Rigaut, Liqueur dunitriee, Crème dentifrice, Pasta 


|| Botmarda, Pfeffermana, Pasta i Woda anaterynowa dr. J. G. Poppa, Mydła, Pomady, Fiksa- 
| tory, Pomadka do ust, Krople Karmelitów hiszpańskich, uśmierzające ból głowy, zebów, 
|| migreny, reumatyzmy i t. p. 


Sok styryjski i cukierki dr. Kocha na kaszel, Atrament do 
znaczenia bielizny. Nieomylne środki do farbowania włosów, Orizaline er. Jonnes Smitson, 
Melanogene Diexuemare Ainé. Farba Japońska z Kanani Rigaud Cemp. Ekstrakt i pomada 
A. Maczuskiego, Woda Bergera, Beringera, Neugrina i t. p. po cenach fabrycznych. 
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Prawdziwa Woda Koloiska 
1 herbata karawanowa 


po cenach najniższych i stałych. 


Łaskawe zamówienia wykonuje 
spiesznie i najpunktuałniej. 


Katanki jesienne i zimowe 
Paletoty jesienne i płaszcze zimowe 


WU zaw na €* 


Suknie do spaceru i do salonu 
Ubiory ranne 
Paletoty aksamitne i mantyle . 
Wełlwetowe żakiety i mantyłe . 
Kaszmirowe żakiety i mantyle 
Wierzch do futra . . 
Rotondy, płaszcze do teatru i t. d. 


Najnowsze na teraźniejszy sezon! 


Żalobne suknie i do podróży kostiumy 


Francuskie, Angielskie i Berlińskie szale i 


á š . od zir. 4 — 20 Skład fabryczny prawdziwych 

a my kB » = 8— 60 Lyońskich materyj jedwabnych i aksamitów, 

. = . . as p- — 100 jakoteż najpiękniejszy wybór najnowszych i najcieńszych materyj 

š à b + „ 15 — 40 4 3 ai 

1001001 = xso—soo welnianych na UBIORY dla DAM. 

: 3 k ~ m ° š— 7ọ Najnowsze paryskie ROBES à DISPOSITION od 15—69 zir. 

s » dów EG poleca w największym wyborze znany z taniości magazyn 
chustki ©% s 6 — 350 %60 2—2 JF. NKU EN VAA WEEL. 


Piz, Mielec 20. października 1873. |pna soli i wyświadczając tem usłu- 

CS JW. hrabia Mieczysław Rey. |sę ludności, zasługuje na należnej] 
marszałek Rady powiatowej a za-|uznanie, skoro od czasu powierze- 
łożyciel kantoru pożyczek, zaliczek |nia przedsiębiorstwa tego zanfane-|[g 


i zleceń w Mielcu, zasłużył sobie mu komisjonarjuszowi za jedna top- eea 
wśród ogółu włościan i mieszczan kę płacimy po 9, 10, a najwyżej. SIECZKARNIE amerykańskie, angielskie 
okolicznych na najszczerszą wdzię-|do 10*/, płacąc za nie poprzedniojgj] wYRZYNACZE, KOTŁY parowe do 
czność, i wypływem uczucia tego,|04 12 do 18 centów. prania bielizny, MAGLE żelazne, 

; WENTYLATORY 


W Dzienniku Folskim Nr. 234 choć| Szanowny tajny członku Rady|f 
w streszczeniu, wszakże wyrażony powiatowej! twierdząc, iż JW. hr. 
jest należny hołd bezprzykładnej Rey nie często na posiedzeniach po-|8 
I rzeczywistej zasłudze. wiatowych bywa, należało wpierwij 

A ponieważ w tymże Dzienniku zastanowić się czy powiat na tem|jg 
Nr. 239 bezimienny członek Rady cierpi, skoro zastępcą marszałkajjgg 
powiatowej artykułem podanym zibędąc Wny Trzeciewski działa naj 
Woli Zembrzyckiej. pozwolił sobie, korzyść spraw załatwianych wji 
wygłosić. nieco odmienne ocenie- miejscu, a marszałek sam na ze- 
nie pracy JW. marszałka w Radzie wnątrz, t. J. u władz wyższych au- 
powiatowej i dobrodziejstw wy-jtouomicznych i rządowych też spra- 
świadczonych ogółowi przez Jegojwj osobiście popiera i który ma- 
kantor w Mielcu. przeto dla wia- Jątkiem i braterską życzliwością 
domości publicznej poczawamy się Swoją daje nam dowody dobro- 
do miłego obowiązku wyjawić, a czynnej i szlachetnej opieki nad 
mianowicie : nami! 

Okolica nasza przez lat 3 dozna-| Nadto szanowny a nieznany nam 
jąc klęsk wylewu wód, nieurodzaju|ze swego miejsca pobytu korespon- 
i epidemicznej śmiertelności, pomi-|dencie! czy raczyłeś pod uwagę 
mo że w liczbie innych i my z kra-|Wziąć, że we względzie wyż wyra- 
jowo-głodowej korzystaliśmy poży-|żonych dobrodziejstw, nikt z okoli- 
czki, jednak gdyby nie kantor JW.|Cznego obywatelstwa zastąpić JW. 
hrabiego Reya w Mieleu, mimowol-, hr. Reja nie chce, czy nie może? 
nie przymuszeni byśmy byli do wej-|a zapewne sumienie ci odpowie, 
ścia:w pieniężne stosunki z lichwia-jże «a należysz do Radców, którzy 
rzami. a tem samem dotychczas, |14 korzyść powiatu, nic radzić, lecz 
już wielu z braci naszych, czy tojszkodliwymi być umieją! 
przez zbyt wysokie i nierzetelne| My przeto podpisani w imieniu 
procenta, czy też przez sekwestra,swojem i naszej braci protestując 
prawne, już w rodzinnej nie mie-|przeciw twym opiniom, ośmielamy 
szkałoby zagrodzie! się wygłosić, że chyba’ i panowie 

Wielużby to z nas nie mogłoby obywatele szlachta podzielają prze- 
ocalić własnego i rodzin naszych konania obywateli z włościan i 
życia, gdyby nie kantor, który ni6- mieszczan, którym jest błogo mieć 
mal po ojcowsku zainteresowawszy Przyczynę wdzięczności dla WEKA a 
się położeniem biednego ludu niejwistych i jawnych ze sałachty| 
odmawiał nam pożyczek swoich! polskiej dobroczyńców, do jakich 

Wprawdzie opłacamy 15%, ro- JW. hr. Reya jednomy ślnie zali- 
cznie. Lecz czyż możebnem jest żą-| 72m) iza jedyny łącznik ze szla- 
dać mniejszego, skoro tenże kantor chtą nie przestaniemy MOZA 
na 11—120/, sam zaliczki zaciąga?| -Z upoważnienia gmin włościańskich, 

a koszta utrzymania potrzebuje Członek Wydziału Rady powiato- gune PN a 
pokryć? - "M wej Mieleckiej Wojciech. Warzecha, Sidr W. TEA - r” zę 

Nie ulega również żadnej waipli- włościanin; członek Rady powiato- wszelkie prace fotograficzne od najmniejszych 
wości, że JW. hr. Rey przyjąwszy|wej Józef Kłos; burmistrz miasta| do największych rozmiarów tanio i szybko. 
pod swą opiekę ułatwienie nam ku-|Mielca Dębzcki. 2479 


utrzymuje zawsze 
na składzie 


fabryce mydła Franciszka 
Sidorowicza przy ulicy 

Sykstuskiej l. 37, można 
dostać lamp nalanych na Dzień 
zaduszny:; przyjmują się ró- 
wnież próżne lampy do 
nalania. 2480 1—3 


Wiehie br 


w różnych wielkościach, gnstownie wiązane 


od 30 centów do 4 zkr., tudzież 


Krzyże i Kotwice, 
Bukiety i Guirlandy 


poleca 


Główny Skład Nasion 
TEOFILA ŁUCKIEGO 


we Lwowie 
przy placu Halickim pod liczbą 14. 


'Haarlemskie Cebulki kwiatowe, 
|Hyacenty pojedyńcze i pełne z nazwiskami 
i bez, Tulipany, Lilie, Tacety, Nar- 
cyzy it p. Rośliny wazonowe i Bu- 
kiety z świeżych kwiatów. 2481 1—3 


Zakład fotograficzny : 


ZYGMUNTA TINPELLERA 


(dawniej Rodeckiego) 3386 10—? 


1—1|Przy bieżącym nowym roku szkol- 
nym, poleca księgarnia 


GGubrynowicza i Schmidta 


Nauke 5.6nogralii polskie; 


układu 


Józefa Polińskiego. 


Cena 4 złr. w. a. 


Książkę tę nabyć można we wszyst- 
kich księgarniach krajowych. 

O praktyczności tego dzieła do nauki 
stenografii, pawet bez wszelkiej pomocy 
nauczyciela, również o wartości byste- 
mu tego świadczy najlepiej okoliczność, 
że prócz gimnazjum takzwanege ru- 
skiego we Lwowie, gdzie stenografię 
uczą podług innego systemu, we wszyst- 
kich innych szkołach w kraju, a mia- 
nowicie w gimnazjum polskiem i gi- 
mnazjum niemieckiem (kurs Towarzy- 
stwa) we Lwowie, w gimnazjach: w 
Krakowie, Wadowicach, Tarnowie, No- 
wym Sączu, Stanisławowie, w szkole 
realnej we Lwowie i Stryju, uczą ste- 
nografii fachowi nauczyciele podług 
systemu Józefa Polińskiego. 


Biblioteke stenograficzną 
z r. 1872 i 1873, 


czasopisma zawierającego wzory do Ćwi- 
czeń w pisaniu i czytaniu pisma steno- 
graficznego, oraz wiadomości z dzie- 
dziny stenografii, nabyć można za po- 
średnictwem Administracji (fa. 
zety Narodowej. Rocznik kosztuje 
1 złr. 50 ct. w. a. 2467 2—2 


rii 


Ninięjszem mam zaszczyt zawiadomić Szanoyną Publiczność, że zaopatrzyłam mój 


MAGAZYN DAMSKI 


tak w stroje Paryskie jako też Wiedeńskie 


najświeższej mody na teraźniejszą porę roku. 


KAPELUSZE, CZEPECZKI i KWIATY 


w wielkim wyborze. 


Grabryela Malicka, 


2162) 38828 ulica Teatralna Nr. 5 naprzeciw Katedry. 


Z dniem 1. Listopada b. r. 
wydawane będą nowe karty kuponowe 


Bukowinskich 
gruntowych obligacyj indemnizacyjnych. 


Załatwiania tej czynności. jako też inkasowania 
kuponów płatnych, podejmuje się za niewielką prowizję 


WH. Zulk enr 


2407 5—v w Czerniowcach. 


e © © © ©0900 © 4000000000, 
Alojzego Haase Synowie 
hurtowni kupcy WIN i produktów krajowych 


w ZNAJMIE (w Morawii) 
(odznaczeni w Wiedniu, Monachium, Paryżu i Londynie) 
polecają swój najdoskonalej zaopatrzony skład wszelkich gatunków WIN mora- 
wskich i austrjackich, tak z dolin jak i górskich, Ausbruch 
i szampany, rym Jamaika, Śliwowicę, prawdziwy ocet winny 
i esencję, ogórki z korniszonami, solone pfeferoni, 


znajmskie «apgż<bn=Rxf w musztardzie 
przez nas samych i wyłącznie przyrządzane, na które szczególnie zwracamy uwagę, 


Dalej doskonałą müsztarde dubeltową, obok wszelkich gatunków 
produktów krajowych w zakresie nasion i roślin strączkowych. 2455 2— 


Cenniki tak win jak i produktów na Żądanie rozsyłnją się franco, 


X 
k 
1000000000000000 00000 


Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. 


Zamówienia listowne uskuteczniają się jak najpunktualniej, 


POMPY studzienne ssące i ssąco-tłoczące z przyrządem kompletnym, to jest 
rurami, kurkami i t. p. po złr. 40 do złr. 80, 
PIECE żelazne do drzewa, węgla i koksu, 


oraz wszelkie narzędzia rzemieślnicze. 


Cenniki i wzory na żądanie franeo. 


Volkszeltung 


Stuttgart, Verlag von Eduard Hallberger. 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 


Drzwiczki hermetyczne do 


i gilotynowe, 


również poleca : 
EZ NE WK Ww HE. 


POMNIKI i LATARNIE grobowe, 
SZATKOWNICE, NOŻYCE francuskie do strzy- 


węglem, FORMY miedzianne i blaszanne. ŁÓŻKA 1S 
żelazne, wszelkie OKUCIA do drzwi, okien i pieców. Jj 
3444 4—6 j 


Fryderyka Schubutha i Syna 


we Lwowie, w Rynku I. 45, 


otrzymał zupełnie świeży transport 

herbaty zeszłorocznego zbioru majo- 

wego t poleca takową po następu- 
jących cenach: 

t. Herbaty Congo . złr. 1°60 


Souchong przed. „ 2— 
najprzed. „ $*— 


GH 


Dobra Pawłów 


między Kamionką a Radziechowem (przeszło 
200 morgów pól ornych, 170 morgów łąk, 
180 morgów pastwisk) 


są do wydzierżawienia. 


W? KNAUST 


Wiedeń. 
Leopoldstadt, Miesbachgasse Nr. 15, 


m 


naprzeciw c.k. ogrodu Augarten. n 


” 


MM M MMM 


PROCH HERBACIANY 
funt E złr. 20 ct., najlepszy E złr. 50 cnt. 


RUM PRAWDZIWY BREMSKI 
ośm łat stary 
cała butelka. . . . złr. 1-50. 
poółabutelki4 4.46 a „ —75* 
sJA5" Cenniki rozsyłam francen, — Za- 
mówlenia z prowincji odwrotną pocztą wy- 
syłane bywają. 2829 4—6 


wydanie mego „Poradnika lekar- 
skiego w chorobach wenery- 
cznych, podług najnowszych 
badań i doświadczeń medycy- 
uy, z przydatkiem o samogw int- 
cie wyszło właśnie i kosztuje I złr. 20 ct. 

Metóda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba- 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 2028 36—? 

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, po- 
daję na życzenie inny adres, pod którym za- 
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
na Żądanie za pobraniem pocztowem. 


Med. Dr. Karez 


we LWOWIE 
od 15 iat lekarz specjalay dla chorób we- 
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od S—10 i od 2—4 godziny przy nlicy 
Wałowej pod 1. $ dom Kuiika. 


28 medalów. 4 jä > 
Bliższa wiadomeść u adwokata Ludwi= Q " n Pecco. dni p 2-50 
ka Wolskiege we Lwowie. 2463 3—3 2 S n n » przednia. ,„ 3-— 
z S >» 2 = A x najprzedn. = 4-— 
Z s z Wr > „n  karawanowej 
È ra g łr. 5 s, 
JHbrnzie przerobione i rozszerzone = e) = po złr. 5, 6, 7, S$ 
s © 
N m 


Sikawki ogniowe wszelkiego rodzaju, sikawki 
ogrodowe, pompy ogrodowe, hydrofory czyli wodo- 
ciągi, pompy odśrodkowe, budowlane, studzienne, 
do pompowania piwa i wina it. d., wężowniee, 
pasy pożarne konopne, skórzane i kauczukowe, 
przyrządy pożarne. — Ilustrowane katalogi przez 
W pocztę bezpłatnie. 2041 30—? 


Watain Gubrynowicza i Schmidta imi 


we LWOWIE przy placu Św. Ducha 


wyjdzie w listopadzie zapowiedziana w pismach przed kilku miesiąeami 


ESTETYKA 


Dr Karola Lemkiego w przekładzie Bronisława Zawadzkiego, 


2413 2—2 


L. 1008/42. 


Ogloszenie. 


Administracja fundacji hr. Skarbka 
sprzedaje w rewirze lłowskim przy 
kolei Czerniowieckiej i stacji Borynicze 
położonym: 

a) w dziale Tokarów 720 sągów buk. 
lub grab. 8 stop. łup. 


b) w dziale nad Boryniczami 249 sąg. 
buk. lub grab. 8 stop. łup. 
i 83 sąg. buk. lub grab. 8 stop. 


EA 


w wydaniu przepysznem w 2. tomach 8vo z 58 ilustracjami najcelniej- 
szych dzieł sztuki, drukiem elzewir 


w zakładzie Metzgera i Wittiga w Lipsku. 
Cena całego dzieła 6 złr., w ozdobnej lipskiej oorawie 7 złr, 20 ct, w. a. 
MG Nabyć je można również w drodze prenumeraty. "<gmĘ 


Abonenci, którzy zapłacą bądź to jednorazowo, bądź dwoma ratami do 15. 
listopada b. r. 6 ztr. w.a, otrzymają egzemplarz oprawny. 


Pierwszy zeszyt wyjdzie d. 15. października b. r., 


następne co dni 14, tak, iż do Nowego roku całość będzie w rękach Publiczności. 


krągl. Wydając to znakomite dzieło, które w kilku zale- 
Jako cenę wywołania postanawia dwo istach doczekało się już czwartej edycji w Nieme 
się kwota : czech i przekładów na wicie języków europejskich. s4- 
dzimy, że oddajemy przysługę literaturze ojczystej, tak ubogiej w dzieła, któreby 
od 1. sąga w Tokarowie po złr. 4— w gruntowny, zarazem Jap przystępny i barwny sposób, wykładały istotę i 
. . i a A i EYA 0 
p 1. „ nad Buryniczami „ 6— zasady Ra: Pak" natare A sztuce. 
nb os n n „ 540 Dzieło Lemkiego ma nieocenioną wartość praktyczną, zawiera bowiem 


dokładny i treściwy rozbiór wszystkich gałęzi sztuki, jak: architektura, raeźba, 
muzyka, malarstwo, poezja, objaśniając je przykładami z historji i sztuki, które 
podaje zarazem w starannie i wytwórnie wykonanych ilustracjach. 

Dla obudzenia żywszego interesn u publiczności 
polskiej, zaopatrzyliśmy je w ilustracje kilku najwa- 
żmiejszych arcydzieł sztuki ojczystej, jak rzeźby Wita 
Stwosza, obrazów Matejki i Simiera. É 


Lwów we wrześniu 1873. 


i oprócz tego od każdego sąga po 6 et. 
dla służby leśnej. Juko wadjum zaś 
mają chętni dzierżawienia złożyć kwotę 
15%, od ofiarowanej ceny. 


Oferty pisemne mają być podane do 
Administracji A ŻA fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie, najdalej do 30. 
pażdziernika 1873. 

Takowe mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie 
opieczętowane, ostemplowane i winne 
zawierać w sobie oświadczenie, iż wa- 
runki licytacji oferentowi dokładnie 
wiadome, i że się takowym zupełnie 
poddaje. 

Warunki licytacji przejrzeć można 
w kancelarji Administracji fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie, jako też w Nad- 
leśnictwie w Mikołajowie i w Inspi- 
cjencji dóbr w Brzozdowcach. 


2321 17—7 


KANTOR WYMIANY 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 2002 55—? 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi. 
Gdzie najtańsza i najlepsza 
aty, Kawa, Rum, Cukier, Czekolada i Likwory? 


Jedynie tylko u 


JULIUSZA ADAMA. we Lwowie przy Głównym Rynku l. 54, 


tudzież u 2384 4—13 


WILHELMA ADAMA we Lwowie przy placu Marjackim l. 10. 


Mag" Wszelkie zamówienia uskuteczniamy natychmiast i Cenniki udzielamy. "Taf 


ustrirte 


Herbata, Proch z herb 


Neuestes billigstes 
Familien-Journal in prachtvollster Ausstattung. 


Man wolle nicht versäumen, von dem eben erschienenen 
ersten Hefte — in jeder Buchhandlung vorräthig — Einsicht 
zu nehmen, 


Preis des Heftes nur 8 Sgr. 


, Abonnements werden angenommen von jeder Buchhandlung, 
jedem Postamte, jedem Zeltungs-Expedienten und sonstigen 
Buchhandlungs-Agenten. 2370 6—1 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zukalewicza ulica Halicka |. 52. 


